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Czy można było zapobiec
rozbiorowi i okupacji Polski ?
„Lud Polski" nie ma zamiaru konkuro

wać z sensacyjnymi rewelacjami p. Byr- 
nes’a na temat, jak to naprawdę i w szcze
gółach było w Jałcie i Poczdamie. Nie było 
nas ani w Teheranie, ani na Krymie, ani 
pod Berlinem, kiedy BEZ NAS O NAS decy
dowano. Skazani jesteśmy zatem na komuni
katy urzędowe a tamtych czasów lub póź
niejsze wspomnienia uczestników.-

Mamy natomiast w posiadaniu pewną i- 
iość dokumentów, które dotyczą naszej wła
snej polskiej akcji w czasie wojny i które 
wiele jeszcze światła mogą dorzucić na losy 
SPRAWY POLSKIEJ i sromotne zachowa
nie się wielkiego wschodniego „sojuszni
ka", na długo, bardzo długo przed czasem, 
kiedy wreszcie na Zachodzie zaczęto przecie
rać różowe okulary, przez które uparcie i 
wbrew wszelkiej prawdzie historycznej i so
cjologicznej widziano w Sowietach demo
krację zamiast dyktatury, wolność zamiast 
niewoli, pokojowość zamiast najbardziej 
drapieżnej zaborczości imperialistycznej.

Jeden z tych dokumentów podajemy dzi
siaj czytelnikom „Ludu Polskiego”, którzy 
w ten sposób — poza kancelariami tajnych 
akt, ukrywającymi je przed społeczeń
stwem — będą mieli pierwszeństwo w za
znajomieniu się ze szczegółami aktu, obala
jącego popularną wersję o zerwaniu stosun
ków przez Rosję z Polską.

Według tej popularnej i najzupełniej nie
zgodnej z prawdą „teorii” Sowiety nie zer
wałyby stosunków z prawowitym Rządem 
Polskim, gdyby ten ostatni nie wystąpił z 
inicjatywą wyjaśnienia sprawy mordu nad 
kilkunastu tysiącami polskich wojskowych 
w Katyniu.

Po dziś dzień rozmaici „dwustołkowcy” 
na świecie snują najbardziej niedorzeczne 
rozważania o tym, jak by się zachwycają
co układały stosunki Polski z Rosją, gdyby 
nie błędy tego i owego polityka polskiego 
i gdyby wszyscy zgodnie poparli..- jałtań
ską politykę Mikołajczyku.

O nowej fazie w życiu Stanisława Miko
łajczyka mówimy na innym miejscu nasze
go pisma, o Katyniu powiemy, co należy, 
innym razem.

Dzi Ilodzi nam o wykazanie — z dowo. 
IMI.II» i-AkTYCZNi; SERWA-
NIF. STOSUNKÓW nas.ąpiło z wyłącznej 

> inicjatywy Rosji NA DŁUGO przed publicz
nym wystąpieniem Rządu naszego w spra
wie mordu katyńskiego.

Można powiedzieć, że od chwili zawarcia 
paktu Sikorski — Majskij z dnia 30 lipca 
1941 r., t. zn. od chwili kiedy Sowiety za
grożone parciem hitlerowskiej armii na Mo
skwę golowe były na wszelkie ustępstwa 
dla sojuszników, stosunki, nasze były przez 
Sowiety planowo i systematycznie układane 
lak, by w stosownej dla Rosji chwili można 
je. było zerwać.

Nie pora i miejsce na pisanie historii tych 
stosunków, zwłaszcza w ramach jednego ar
tykułu. Wymieńmy jednak etapy najistot
niejsze. Oto jednocześnie ze zgodą na dzia
łalność urzędowego przedstawicielstwa pra
wowitego Rządu Rzeczypospolitej, z którą 
Sowiety podpisują pakt, Rosja zakłada za
lążek przyszłego „Lublina" t. j. organizację, 
która z czasem przyjmuje nazwę „Związ
ku Patriotów", by wreszcie w chwili oku
pacji części kraju przez Czerwoną Armię o- 
glosić się „Komitetem Wyzwolenia Narodo
wego" i wreszcie poprostu „Rządem". Oto 
szykanuje się powstającą Armię Polską na 
terenie ZSRR, uniemożliwia właściwy wer
bunek, właściwe wyżywienie, zaopatrzenie 
i szkolenie tej armii. Rzuca się kłody pod 
dzieło ratowania milionowej gromady nie
szczęsnych ofiar sowieckich więzień i obo
zów koncentracyjnych. W połowie roku 1942 
aresztuje się wszystkich terenowych przed
stawicieli aparatu Opieki Rządu Polskiego, 
wśród których znaczna część to specjalnie 
dla ratowania najnieszczęśliwszych rodaków 
przybyli Polacy z Anglii, niektórzy wsławie
ni już w bojach z Hitlerem, dawni żołnierze 
spod Warszawy.

I wreszcie ostatnia prowokacja, stanowią
ca wyraźną próbę zniechęcenia nas do wszel
kich z Rosją „stosunków dyplomatycznych”, 
to sprawa ODEBRANIA OBYWATELSTWA 
POLSKIEGO wszystkim Polakom, wywie
zionym przez Sowiety w r. 1939 i następ
nych, wszystkim tym, których resztki sił 
pozwoliły przeżyć lata udręki fizycznej i 
moralnej, głodu i śmiertelnego klimatu 
Archangielsków i Karagand.

Jak z dokumentu, podanego na stronie 2- 
giej wynika, nie poddawała się strona poi 
ska prowokacji. Do ostatniej chwili usiło-

wala tłumaczyć, ostrzegać, perswadować.
Z zaciśniętymi zębami rozmawiało się 

oprawcami, którzy najpierw — po hitlerow- 
sku — wywieźli ogromną milionową rzeszę 
polską na pustynie, do tajg i tundr, by po 
latach, w. czasie których znaczna część dzie
ci, starszych i słabszych fizycznie wymar
ła, pozostałych ogłosić SOWIECKIMI OBY
WATELAMI !

Dokument, ogłoszony dzisiaj przez nas, o,’ 
statnia rozmowa polsko - sowiecka na tere
nie Kujbyszewa (choć na trzy miesiące przed 
zatargiem o sprawę katyńską), znany był, 
rzecz prosta, w brytyjskim Foreign Office i 
amerykańskim Department od State. Ale 
dzięki ówczesnemu dążeniu sojuszników do 
zatajania wszelkich zbrodni sowieckich, by 
tą drogą utrzymać „świętą jedność”, nie 
tylko nie został nigdy ogłoszony, ale — o 
ironio I — presja angielsko - amerykańska 
sprawiła, że władze polskie także starannie 
ten i podobne dokumenty ukrywały przed 
swoim społeczeństwem i przed światem.

W odpowiedzi na pytanie postawione 
przez nas w nagłówku — Czy można było 
zapobiec rozbiorowi i okupacji Polski przez 
Sowiety odpowiedzieć możemy stanow
czo : Żadnymi dalszymi ustępstwami zapo
biec nie można było. Rządy nasze przekro
czyły chyba granice ustępstw i upokorzeń. 
Zła wola Rosji, wola przekreślenia niezawi
słego Bządu Polskiego i oddania kraju na
szego w administrację swojej agentury by
ła widoczna na długo przed zatargiem o Ka
tyń.

Pozostaje pytanie, czy na innej drodze, na 
drodze NIE UKRYWANIA lecz głoszenia 
prawdy o naszych stosunkach, o puknie Ri- 
bentrop — Molotow i jego następstwach, o 
masakrowaniu ludności i deportacjach na 
wzór hitlerowski, można było osiągnąć in
ny wynik, zapobiec...

Cała dzisiejsza dyplomacja nastawiona 
jest NARESZCIE na mówienie jeżeli nie ca
łej — to wiele prawdy o drugim totalizmie. 
Nadzieje wolnego świata związane są z tą 
ofensywą prawdy i światła, nadzieje na spo
wodowanie odwrotu zaborcy BEZ WOJNY, 
samą postawą solidarności i zdeterminowa
nia całego pozostałego świala.

Tak jest dziś. A wówczas, w r. 1943 zamy
kano nam usta w imię zakłamanego spisku 
milczenia... o Rosji.

Ten spisek ■ milczenia przyniósł jak naj
gorsze wyniki. Napewno. i nie tylko dla 
nas...
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odgradza sie stanowczo od komunistów
przeciwstawia żądaniom de Gaulle’a

Premier Ramadier zwołał nadzwyczajną se
sję Zgromadzenia Narodowego, aby w cza
sach przełomowych ustalić wolę suwerennego 
przedstawicielstwa Francji.

W deklaracji uzgodnionej z całością nowe
go składu Rady Ministrów przedstawił sytua
cję, kładąc nacisk na sprawy gospodarcze. 
Przypomniał, że dzięki ostrożności rządu 
wprowadzenie w pierwszej połowie roku Mi
nimum Życiowego dla najsłabszych ekono
micznie oraz wyrównanie płac dla innych ka- 
tegoryj nie pociągnęły za sobą zwyżki cen 
płodów rolnych 'i przemysłowych. Inaczej 
przedstawia się sprawa podwyżek w drugiej 
połowie roku, kiedy drożyzna — w wyścigu z 
podwyżkami. —■ unicestwia wartość tych ci
sta tn ich. Premier ostro piętnuje łączenie za
gadnień gospodarczych z polityką, narzucaną 
poleceniami zagranicznej centrali komunisty
cznej. Przedstawia wyniki przygotowania za
pasów mięsa mrożonego na zimę oraz koh- 
traktów z producentami rolniczymi, zapew
niających wyżywienie ludności w najtrud
niejszym okresie zimowym. Podkreśla jed
nak, że bez realizacji planu Marshalla nie
podobna myśleć o utrzymaniu nawet dzisiej
szej racji chleba. Wzywa do spokoju wew
nętrznego i konsolidacji urządzeń republi
kańskich, przeciwstawiając się żądaritom d:e 
Gaulle'a, zmierzającym do postawienia pod 
znakiem, zapytania całego ustroju Republiki.

Nastrój sympatii większości Izby, podkreś
lany aprobatą posłów dla poszczególnych u- 
stępów deklaracji, rządowej, usiłował zmącić 
mówca komunistyczny Duclos, prowokacyj
nymi oskarżeniami' w rodzaju gołosłownego 
zarzucania Rządowi Francji „oddania kolei 
francuskich pod kontrolę finansową Stanów 
Zjednoczonych".

Po kategorycznym napiętnowaniu plotki, 
komunistycznej jako kłamstwa przez mini
stra Jules Moclia, premier Ramadier posta
nowił rozprawić się osobiście z metodami o- 
szeżerstw. Wezwał p. Duclos do natychmia
stowego złożenia DOWODOW swego twier
dzenia. Mimo wykrętów prezesa klubu komu
nistycznego Ramadier nie ustępował. Wresz
cie zmuszony był przyznać p. Duclos, że ŻA
DNYCH DOWODOW nie ma, „dał jedynie wy
raz swemu... zaniepokojeniu”.

Premier Ramadier oświadczył wówczas, że 
v ystąpieniem swym przeilstawiciel komuni
stów pozbawił swe słowa JAKIEGOKOLWIEK 
ZNACZENIA.

Obrady trwają. Wydaje się, że nowy Rząd 
Ramadier’a uzyska w parlamencie większość, 
pozwalającą na. sprostanie piętrzącym się za-

daniom w dziedzinie gospodarczej i... między
narodowej.

Natomiast bardziej niż kiedykolwiek pogłę
bia się PRZEPAŚĆ pomiędzy partią komu
nistyczną a CAŁYM pozostałym społeczeńst
wem.

Zagrożony ustrój republikański broni się 
odważnie i zacięcie.

I. d.

wprowadzenia Bezpieki
we

Od dziesiątków lat olbrzymia Salle Wa
gram w Paryżu była miejscem, skąd rozcho
dziło się swobodne słowo protestu przeciwko 
wszelkim zamachom na wolność, przeciwko 
wszelkim dyktaturom w Europie czy Azji, 
wszelkim prześladowaniom człowieka na 
świecie. Ludzie najrozmaitszej narodowości i 
rasy, różnych przekonań, mieli prawo i moż
ność w WOLNEJ FRANCJI domagać się SĄ
DU OPINII ŚWIATA nad bezkarnymi zbrod
niami', dokonywanymi w ich krajach.

Nie mało Salle Wagram przyczyniła się do 
umiłowania Francji, ojczyzny wolności, przez 
wszystkie' ciemiężone narody świata.

To też HANIEBNA PRÓBA przerwania tej 
najszczytniejszej tradycji Francji, dokonana 
przez komunistów we wtorek dnia. 28 paź
dziernika, jest nie tylko faszystowskim zama
chem na wolność słowa, ale świadomą i pla
nową akcją przeciwko tym wartościom Fran
cji, które jednały jej serca narodów i świata.

Na wtorek dnia 28 października b. senator 
Gustaw Gautherot. zwołał- Międzynarodowe 
Zgromadzenie Uciskanych przez Sowiety Lu
dów Rosji, Polski, Rumunii, Bułgarii, Czecho
słowacji etc.

Pojawiły się głosy krytyczne, kwestionują
ce moralne tytuły organizatora do organizo
wania tego rodzaju zgromadzenia. Co do nas, 
nie możemy się wypowiedzieć w sprawie słu
szności tych zastrzeżeń, nie znając inicjato
rów przedsięwzięcia, 1 nie mając możności 
WYSŁUCHANIA obrad właśnie z powodu ma
nifestacji komunistycznej przed bramami Sal
le Wagram, usiłującej PAŁKĄ I PIĘŚCIĄ nie 
dopuścić do odbycia się zapowiedzianego wie
cu. ♦

Komuniści wydali w przeddzień zgroma
dzenia ulotkę, w której oświadczyli wyraź
nie, że NIE POZWOLĄ na publiczne krytyko
wanie Sowietów, które m. in.... „obiecały pół
tora miliona ton zboża”... itp.

Zebrali parę tysięcy swych zwolenników, 
usiłując za wszelką cenę SIŁĄ nie dopuścić 
do odbycia zgromadzenia.

W obronie PRAWA 1 WOLNOŚCI SŁOWA 
Rząd Republiki uniemożliwił faszystowski za
mach komunistów francuskich.

Silne oddziały służby, bezpieczeństwa pod 
przywództwem samego Prefekta Paryża od
parły sabotaźystów. W wyniku ataków na po
licję 40 osób — zarówno spośród! manifestan
tów jak służby bezpieczeństwa — odniosło 
rany.

Całkowita odpowiedzialność za ofiary obcią
ża komunistycznych zwolenników wprowa
dzenia metod Bezpieki na wolną ziemię fran
cuską.

Rząd nie ugiął się przed zamachem. Zgro
madzenie w Salle Wagram odbyło się przy 
udziale kilkuset osób, którym udało się po
przez „pole walki” dotrzeć do sali.

Przeciwnicy wolności słowa wznosili we
dług relacyj paryskiego „N- Y. Herald Tribu- 
ne” okrzyki: „Niech żyją Sowiety!” „Po
wiesić Ramadier’a 1” itp.

Oszaleli z wściekłości z powodu potępiają
cego wyroku ludu francuskiego w wyborach, 
stalinowcy francuscy haniebną manifestacją 
„wagramską” podpisali na siebie wyrok. Nie
ubłagany. Ludzkość ma dość faszyzmu.

M. R.

Nieco prawdy o wyborach we Francji
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zapo

wiada ogłoszenie ostatecznego, szczegółowe
go wykazu wyników wyborów samorządo
wych dopiero na początek listopada. Do te
go momentu wszelkie zestawienia ogólne o- 
parle są na b. przybliżonych obliczeniach. 
Okaże.się wówczas, czy słusznym jest stwier
dzenie gen. de Gaulle’a, że np. komuniści u- 
tracili jedną siódmą czyli około 15 proc, gło
sów w porównaniu z ostatnimi wyborami. 
Na poparcie swego twierdzenia generał nie 
mógł podać dokładnych liczb oddanych gło
sów.

W braku wszechstronnego zestawienia za
równo głosów, jak i mandatów, i to w pier
wszym i drugim glinowaniu, poszczególne 
ugrupowania operują danymi, które już są 
dostępne i które... w korzystnym świetle 
przedstawiają ich siłę.

I tak stronnictwo socjalistyczne podaje ze
stawienie zróżniczkowania partyjnego 82.000 
wybranych radców, z którego wynika, że 
15 i pół tysiąca radców przypada na socja
listów, 6 i pół tysiąca na komunistów, 12 
i pół — na radykałów, około 11 tys. na RPF 
de Gaulle’a itd. Zestawienie interesujące, ale 
nie dające, bynajmniej, pełnego obrazu u- 
stosunkowania sił, zwłaszcza ża znaczna 
część radykałów i prawicy wybrana zosta
ła pod znakiem... RPF.

Kuiiiuiusci zł swej .strony występują ze 
a,ystyką gmin ponad 4.000 mieszkańców, 

yykazując, że w tej kategorii są rzekomo 
mowuż na „pierwszym miejscu”. Nie wia- 
iamo dlaczego jednak mielibyśmy się ogra-

W SZWAJCARII
wybory do Rady Narodowej (parlamentu) te
go państwa, dały wynik następujący: Postę
powi Demokraci — 53 mandaty (zyskali 6), 
Socjaliści — 49 mand. (stracili 1), Katolicy 
Zachowawczy — 44 ni. (stracili 1), Partia 
Chłopów i Rzemieślników — 22, Niezależni. — 
8 (zyskali 2), Komuniści — 4 (zyskali 4), inne 
drobne stronnictwa, 14 (straciły 12).

•
w STANACH ZJEDNOCZONYCH
nadzwyczajna sesja Kongresu, zwołana przez 
prez. Trumana, zajmip się sprawą pomocy 
dla Europy, o charaklerze doraźnym t. zn. 
nie przesądzając całości planu Ma.rshall’a i 
■ilila zaspokojenia najpilniejszych potrzeb kra
jów europejskich w okresie zimowym. Ogól
na. kwotą tej doraźnej pomocy — wg. przewi
dywań — może równie dobrze zamknąć się 
w sumie 1 miliarda dolarów, jak dojść do 
7 miliardów. Tyle domaga się od Kongresu 
Truman.

W BUŁGARII
„przodującej” wśród krajów za żelazną kur
tyną — jak wiadomo w sowietyzacji, zmie-

Osiem franków
rza się jawnie do złączenia wszystkich „stron
nictw” t. zw. „Frontu Patriotycznego” w je
dną partię. Całkiem jak w „Mątuszkle Rossii”, 
jeden wódz, jedna partia.. Opozycja... na su
chych gałęziach.

•

WE FRANCJI
komuniści na meroslwach, z których usunęła 
ich wola ilu.du, usiłują bezwstydnie i... naiw
nie steroryzować wybranych "radców wystą
pieniami swych bojówek. Wśród wybranych 
merów i radców jest sporo rannych. ,,Demo
kracja'’ pięści i pałki.

W ROSJI
w Nikołajewie nad morzem Czarnym, montu
je się przeniesioną z Niemiec największą 
wytwórnię łodzi podwodnych. Urządzenie wy
twórni pochodzi przeważnie z Deschunag w 
Bremie Niemniej część sprzętu została prze
niesiona z Wilheltnshafen, który to port pod
lega angielskiej okupacji. Czyżby Anglicy za
pomnieli już o straszliwych stratach, zada
nych przez łodzie podwodne ich flocie ? Włas
nymi rękoma uzbrajać totalistów '!...

Nowe aresztowania w Polsce

„Lud Polski” był doląd najtańszym tygo
dnikiem polskim we Francji. „Gazeta Ludo
wa” która zresztą zakończyła niedawno swój 
żywot, określiła cenę numeru na 6 fr., zas 
„Polska Wierna” oddawna ustaliła cenę eg
zemplarza na 8 fr.

IV czasie naszego istnienia dwukrotna 
zwyżka ceny papieru podwoiła koszt tego 
naszego .surowca”. Drukarnia podnosi sta
le cenę i zapowiada... dalsze, podrożenie ko
sztów składania i druku.

Ze swej strony powiększając format o 50 
proc., ZACHOWALIŚMY CENĘ POCZĄT
KOWĄ.

Dłużej nie możemy. Idąc śladem dzienni
ków, które wszystkie podniosły cenę od ty
godnia, zmuszeni jesteśmy również dostoso
wać się do zmienionych warunków kosztów 
własnych, podnosimy opluty do wysokości, 
pobieranej przez „Polskę Wierną”.

Czynimy to z żalem, wiedząc, że zarobki 
naszych Czytelników nie podniosły się w tej 
mierze, w jakiej zmuszeni jesteśmy podnieść 
opluty za piismo.

Niemniej jest to dla pisma sprawa życia 
i śmierci. Od Waszego Czytelnicy, ustosun
kowania się do lej zmiany zależy dalszy byt 
„Ludu Polskiego”.

Z dniem dzisiejszym zatem : 
cena egzemplarza „L. P” wynosi

■liczać do pewnej kategorii gmin.
A raczej w tym wypadku... wiadomo: dla 

upozorowania niewątpliwej klęski komuni
ków, którzy tracą ster we wszystkich wiel
kich miastach i w ogromnej większości 
mniejszych.

Zgodnie z uchwałami Kominformu („wróg 
Nr. 1, to socjaliści”), starają się stalinowcy 
francuscy cały ciężar odpowiedzialności za 
swoją klęskę przerzucić na barki... socjali
stów. Największych czcionek dobierają w 
drukarni dla tytułów o „zdradzie SFIO".

Ile w tym twierdzeniu prawdy stwierdzić 
możemy z analizy własnych danych komu
nistycznej „Humanité”.

Oto z numeru tego stalinowskiego organu 
s dn. 28. 10. z rubryki — „Merowie socjali
styczni wybrani przez BPF oddają samorzą
dy robotnicze reakcji”, wybieramy na chy
bił trafił zestawienia, z których wynika, 
że „Humanité” chyba przecenia naiwność 
swych czytelników.

Oto LENS : wybrano socjalistów 14, ko
munistów 12, MBP — 3, BPF — 2. W myśl 
hałaśliwego reklamowania „jedności” i „re
publikańskiego frontu” mniejszość komuni
styczna powinna była głosować na mera 
socjalistę. Tymczasem rozbiła osławioną „je
dność robotniczą” głosując na swego przepa- 
dłego kandydata Lecoeui’a. Wynik wybo
rów niera : socjalista 18, komunista — 12. 
Mer socjalista, to w żadnym wypadku „od
danie merostwa reakcji", mer socjalista, to 
w tym wypadku' przedstawiciel większości 
wyborców.

Już bez dłuższych komentarzy, a w dal
szym ciągu opierając się na danych „Hu
manité” przyjrzyjmy się sytuacji w BRUAY 
en ARTOIS. Wybrano socjalistów — 13, ko
munistów — 13, MBP — 2, BPF — 3. Więk
szością powołany został na mera socjalista. 
Jaka w tym „zbrodnia", że mając równą 
ilość radców za sobą z komunistami, nie od
mówił innym prawa głosowania za swoją 
kandydaturą ?

Podobnie w LIEVIN — przy układzie sił 
w radzie miejskiej — 12 socjalistów, 12 ko
munistów, 1 MRP i 1 RPF, przeszedł na me
ra socjalista.

W BARLIN, podobnie jak w LENS 9 so
cjalistów miało większość względną wobec 
8 komunistów, 3 MRP, 3 zachowawców. Nie

naturalniejszego, jak wybór na mera przed
stawiciela najsilniejszej grupy socjalistycz
nej.

Nie podoba się zresztą komunistom wy
bór ponowny dawnego, zasłużonego mera 
ROUBAIX Provo, choć w tym wypadku był 
on przedstawicielem najsilniejszej grupy.

Prawda, że w wielu innych wypadkach 
wybrani zostali na merów’ socjaliści, choć 
ich grupa była w mniejszości. Działo się tak 
wówczas, gdy inne stronnictwa nie mogąc 
przeprowadzić swego kandydata, wołały 
głosować na socjalistę - patriotę, aniżeli do
puścić mera komunistę.

Socjaliści postawili zresztą sprawę jasno i 
otwarcie: odrzucając kategorycznie wszelkie 
porozumienie z komunistami (którzy zresz
tą niemal w przeddzień wyborów przystąpili 
do „pochodu krzyżowego” przeciw t. zw. 
„socjal - zdrajcom”) odmawiając współdzia
łania z ceiaryslyczną BPF, będziemy wszę
dzie zgłaszał WŁASNYCH KANDYDATÓW.

Ta iaktyka dała na ogól bardzo korzystne 
dla socjalistów wyniki. Uzyskali ster me- 
roslw wszędzie tam, gdzie mieli większość 
bezwzględną lub względną, objęli znaczą 
część merostw, gdzie wybór ani komunisty, 
ani BPF nie był możliwy i gdzie przeto kan
dydatura socjalistyczna'Stawała się jedyną 
możliwą.

W wywodzie naszym, powtarzamy — o- 
pierając się na danych dostarczonych przez 
samych komunistów, wykazaliśmy, że 
mędrkowanie komunistyczne o „zdradzie” 
socjalistów, jako przyczynie ich klęski po
zbawione jest wszelkich podstaw :

• 1) ...................................................komuniści rozbijali jedność robotniczą 
wszędzie, gdzie mogli zaważyć na wy
borze robotniczego mera,
po oficjalnym tuypowiedzeniu wojny 
socjalistom najmniejszego nie mogli 
mieć tytułu do ubiegania się o pomoc 
socjalistów dla wyboru mera komu
nistycznego.

Tyle dla odparowania krętactw komuni
stycznych ich własną bronią.

Jeśli chodzi o sprawę zasadniczą, to zdoby
cie przez socjalistów setek nowych merostw 
nie tylko nie jest „oddaniem samorządów 
reakcji”, ale tryumfem prawdziwej demo
kracji nad reakcją białą i czerwoną.

M. K.

Co wiadomo o
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Korespondent „New York Times w War
szawie, Sydney Gruson, -donosi w telegramie 
z dnia 19 bm. : ,,,„W ostatnich tygodniach dokonano w War
szawie aresztowań wysokich urzędników nin- 
stytucjrj państwowych, co jest przejawem na
silenia akcji policyjnej, zmierzającej do wytę
pienia opozycji."

Rozmiary tej akcji w samej Warszawie są

W Dzień Zaduszny obchodzony tego roku w poniedziałek 3 listopada, odbędzie 
się o godz. 10 w Kościele Polskim Msza św. żałobna_ -__________
którzy za Ojczyznę życie swe oddali na półach bitew lub zginęli w więzieniach 
i obozach koncentracyjnych, o czym zawiadamiają

ZWIĄZEK TOWARZYSTW KOBIECYCH 
STOWARZYSZENIE URZĘDNIKÓW POL
SKIEJ SŁUŻBY ZAGRAŃ.' WE FRANCJI 
STÓW. REZERWISTÓW l B. WOJSKOW. 

ODDZIAŁ W PARYŻU
ZWIĄZEK B. CZł.ONKÓW POWN 

WE FRANCJI
INWALIDÓW WOJENNYCH 

WE FRANCJI W LENS, 
ODDZIAŁ PARYŻ
HARCERSTWA POLSKIEGO 

WE FRANCJI
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW 

POLSKICH
ZWIĄZEK ROLNIKÓW POLSKICH 

WE FRANCJI
STÓW. POLSKICH KOMBATANTÓW 
„SAMOPOMOC" ODDZIAŁ WE FRANCJI 

I KOŁO PABYŻ
TOWARZYSTWO SPORTOWO - GIMN. 

„STRZELEC”

CENTRALNY ZWIĄZEK POLAKÓW
WE FRANCJI

POLSKIE ZJEDNOCZENIE KATOLICKIE
WE FRANCJI

ZJEDNOCZENIE POLSKIEGO UCHODZ- 
TWA WOJENNEGO WE FRANCJI 

federacja polskich związków
OBROŃCÓW OJCZYZNY

Koło b. żołnierzy armii krajowej
ODDZIAŁ PARYŻ

Komitet b. żołnierzy i. dywizji
GRENADIERÓW

PAROZUMIENIE polskich STÓW.
AKADEMICKICH WE FRANCJI

POLSKI ZWIĄZEK B. WIĘŹNIÓW
I DEPORTOWANYCH POLITYCZNYCH

WE FRANCJI
STÓW. RZEMIEŚLNIKÓW I ROBOTNI
KÓW IMIENIA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
ZWIĄZEK TOW. KULT .-OŚWIATOWYCH

IM. J. PIŁSUDSKIEGO
POLSKA WOJSKOWA MISJA LIKWIDACYJNA WE FRANCJI

ZWIĄZEK
R. P.

ZWIĄZEK

za spokój dusz Rodaków,

tak duże, że przypominają czasy przed wybo
rami do Sejmu, które odbyły się dnia 19 sty
cznia br. Wtedy policja usiłowała złamać 
działalność wyborczą opozycyjnej PSL przez 
masowe areszty."

Sydney Gruson donosi dalej : — „Trzej u- 
rzędnicy Państwowej Linii Lotniczej „Lot” 
zostali uwięzieni. Są to dyrektor naczelny 
Wojciech Zieliński, dyrektor techniczny Ziom- 
kowski i naczelny inżynier Eugeniusz Rolland. 
Ani rząd, ani .policja, jak zwykle, „nie ogła
szają żadnych szczegółów, dotyczących tych 
aresztowań."

„Aresztowani zostali poza tyni p. Litwino- 
wioz, przedstawiciel Państwowej Komisji Za
kupów we Francji oraz p. Nowicki, jeden z 
kierowników „Polimex’u”, instytucji handlo
wej, będącej własnością państwa. Aresztowa
no również wiele innych osób, związanych z 
powyższymi dwiema instytucjami.”

„Nowa faza działalności policyjnej związar 
na jest z tępieniem czynników, związanych 
z dawnym rządem polskim w Ihndynie. Are
sztowano osoby, które były delegatami z Lon
dynu do 1. zw. parlamentu podziemnego, 
działającego w Polsce podczas okupacji nie
mieckiej. Wśród aresztowanych znajduje się 
'Bronisław Zieliński., jeden z kierowników Za
chodu. Agencji Pras. ,i współpracowicy ZAP.

Jak przewiduje szary 
człowiek w Europie ?

GALLUP przeprowadził w wielu krajach
ankietę . czy w ciągu najbliższych 10 lat nale
ży spodziewać się wojny. Oto odpowiedzi: 

•-■-nie
28 proc.
36 „ 
31 „ 
27 „
34 „ 
33 „ 
43 „
35 „
45 „
41 „

Włochy 
USA
W. Brytania
Dania
Niemcy strefa aimeryk. 44 
Kanada 
Holandia 
Francja 
Szwecja
Czechosłowacja

tak
59 proc.
53 „
48 „
45 „

42
39
35
28
24

roczna.......................... 350 lr.
Prenumeratę w Belgii, wyższą stosunko-

wo aniżeli we Francji, pozostawiamy w do
tychczasowej wysokości, podobnie cenę za 
egzemplarz w Belgii.

Prenumerata kwartalną w IV. Brytanii 
4 szylingi, nólroczna 8 szylingów itd. W A- 
meryce cena egz. 10 centów i odpowiednio’ 
prenumerata.
ADMINISTBACJA „LUDU POLSKIEGO”

W chwili kiedy oddajemy numer pod pra
sę, najsprzeczniejsze wiadomości krążą o 
wyjeżdzie Mikołajczyka z kraju. Dość powie
dzieć, że z różnych stolic... jednocześnie... sy
gnalizuje się obecność przywódcy Polskiego 
Stronnictwa Ludowego.

Ustalmy znane dotąd [akty niewątpliwe:
1. ) Systematyczna akcja Bezpieki w kie

runku ZUPEŁNEJ LIKWIDACJI niezależ
nych od reżymu polskich czynników w dro
dze uwięzienia najwybitniejszych prawdzi
wych socjalistów, brutalnej „czystki” dołów 
w partiach koncesjonowanych, we wzmożo
nych aresztach ludzi nauki, pisarzy i dzien
nikarzy — wyraziła się w stosunku do PSL 
stopniowym zamykaniem wszelkich biur 
stronnictwa i likwidowaniem władz PSL pod 
rozmaitym pretekstem i w rozmaiły sposób.

2. ) Ostatecznym sposobem na rozsadzenie 
organizacji od wewnątrz stało się poparcie 
Bezpieki dla czynników usuniętych z PSL 
(jak zdradziecka „grupa” Wyceclia), które 
będąc poza partią, ogłaszały się jako „Bada 
Naczelna PSL”, golowa do „usunięcia” Mi
kołajczyka i całego prawdziwego zarządu 
ludowców.

3. ) W tych warunkach stało się jasnym 
dla wszystkich bez wyjątku obserwatorów 
zagranicznych, że Mikołajczykowi i praw
dziwym władzom grozi los Petitowa lub Ko- 
vacsa, t. zn. „pokazowy proces” i powiesze
nie — jak w Bułgarii, lub porwanie przez 
NKWD i skrytobójstwo — jak na Węgrzech.

4. ) Dnia 25 października poseł PSL St. 
Bańczyk i sekretarz gen. stronnictwa St. 
Wójcik zakomunikowali „premierowi” Cy
rankiewiczowi, że Stan. Mikołajczyk wraz 
ze zwolnionym niedawno Kaz. Bagińskim, 
Winę. Bryją i Stef. Korbońskim „od kilku 
dni zniknęli z Warszawy”. „Władze" Bez
pieki ogłosiły zarządzenie dochodzenia w 
sprawie' „ucieczki” wymienionych.

Oto wszystkie znane okoliczności sprawy. 
Dopóki nie otrzymamy miarodajnej infor-

Mikołajczyku ?
macji o pobycie Mikołajczyka i jego towa
rzyszy w określonym miejscu zagranicą, nie 
możemy — na podstawie doświadczeń : 16- 
tu wpędzonymi w swoim czasie w pułapkę 
na „słowo honoru” generała sowieckiego — 
uchylić możliwości nowej potwornej zbrod
ni nowego Gestapo.

W reżymie totalnej likwidacji czynników 
niezależnych nie podobna niczego o losie lu
dzi twierdzić napewno, dopóki naocznie i 
miarodajnie nie stwierdzi się, gdzie są i co 
się z nimi dzieje.

Ta niepewność o życie ludzkie jest najja
skrawszym przejawem rzeczywistości za że
lazną kurtyną.

Trusty”, „plutokracja” 
„dolary”, czy LUD 
AMERYKAŃSKI ?

GBUMBACH 
członek Bady Bepubliki reprezentował fran
cuską partię Socjalistyczni na kongresie so
cjalistów austriackich w Wiedniu. Bosyjskie 
władze okupacyjnie zażądały tekstu jego 
przemówienia DO CENZUBY. Grunbach wy
jaśnił, że tekstu nie ma, bo zwykl mówić 
z pamięci. Wobec tego stupajki sowieckie 
ograniczyły się do konfiskaty jego przemó

wienia przez radio. Tak się boją...

Bobotnicy fabryki samochodów „Park 
quipment” w stanie Michigan zagrozili 
strajkiem, jeśliby dyrekcja zezwoliła grupie 
techników sowieckich na studiowanie urzą
dzeń fabryki, która zresztą dostarczała swe 
wyroby Rosji. Bobotnicy oświadczyli: „Nie 
godzimy się stanowczo, by studiowali w na
szej fabryce inżynierowie obcego mocarst
wa, które w niedalekiej przyszłości może 
wydać wojnę Stanom Zjednoczonym".

E-

Maurice THOBEZ 
windowany do niedawna — największym 
wysiłkiem organizacji komunistycznej — na 
piedestał niemal „ojca narodu”, zaś conaj- 
mniej „bohatera narodowego” stanie nieba
wem przed sądem w najbardziej ordynarnej 
sprawie: o pobicie. Kandydat na epokowe
go męża stanu nie wytrzymał nerwowo, 
gdy na wiecu podparyskim. jeden z robotni
ków - socjalistów przypomniał mu — łago
dnie mówiąc — jego jednostronne zerwanie 
stosunku służbowego z armią francuską. 
Thorez — zamiast odpowiedzi — palnął opo
nenta politycznego pięścią w głowę. Co wię
cej, zwolennicy p. Maurycego - wszyscy 
na jednego — potłukli socjalistę. P. Thorez 
będzie prawdo podobnie odpowiadał przed 
sądem nie tylko za własną pięść, ale ponie
sie odpowiedzialność również za ,,lynczowa- 
nie” dokonane przez swych podkomendnych.
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NA SZEROKIM SWIECIE Na dffugo przed Sprawą Katyńską Sowiety zmierzały do zerwania stosunków

Mnożą się sygnały, że decyzja Stanów 
Zjednoczonych powstrzymania dalszego po
chodu Sowietów istotnie została powzięta. U- 
jawnienie Kominformu przyśpieszyło tem
po przeciwdziałania. „Zimna wojna” jak ją 
nazywa Walter Lippmann przybiera coraz 
■wyraźniejsze oblicze. Oczywiście, gdy prasa 
sowiecka komentuje zerwanie przez Brazy
lię stosunków dyplomatycznych z ZSRIl, i 
takież zerwanie stosunków przez Chili z 
z ZSRR, Jugosławią i "Czechosłowacją jako 
„wykonanie rozkazów Waszyngtonu”, to 
jest to uproszczenie bardzo powierzchowne. 
Chili zerwało stosunki, albowiem prezydent 
Videla — zresztą nie „faszysta”, lecz czło
wiek lewicy, wybrany przy poparciu komu
nistów, i który początkowo mianował komu
nistów ministrami — przekonał się, że te 
reprezentacje dy_plomatyczne, aktywnie po
pierają strajki" polityczne, zmierzające do 
opanowania władzy przez komunistów. W 
Brazylii zaś zerwanie nastąpiło z tego powo
du, że po zdelegalizowaniu partii komuni
stycznej — a była ona najsilniejszą z partii 
komunistycznych Południowej Ameryki 
działalność agentów chronionych nietykal
nością dyplomatyczną wydała się szczegól
nie groźną. Nic mniej jednak te posunięcia 
Brazylii i Chili niewątpliwie były możliwe 
jedynie dlatego, że zarówno prezydent Vide
la jak i prezydent Dutra wiedzieli, że Wa-

szynglon się na nie życzliwie patrzy.
Dwie okoliczności są godne uwagi. Raz 

że Chili zaczęło od usunięcia posła sowiec
kiego i jugosłowiańskiego i że zerwało z 
Czechosłowacją. Uważa się tedy na świccie 
placówki dyplomatyczne krajów z poza że
laznej kurtyny za filie poprostu dyplomacji 
sowieckiej. Szczególnego smaku nabiera ta 
sprawa, gdy się przypomni jak starannie 
panowie Renesz i Masaryk wciąż jeszcze sta
rają się grać rolę „demokratów zachod
nich”.

Druga okoliczność interesująca, kyże tym 
państwem amerykańskim, ‘ które się prze
ciwstawia dotychczas żądaniu, by cała połu
dniowa Ameryka zerwała stosunki z Sowie
tami, jest właśnie Argentyna, rządzona 
przez faszystę Perona.

Jednocześnie z tymi wiadomościami ame
rykańskimi przyszła wiadomość, że parla
ment perski prawie jednogłośnie odmówił 
rosyjskim żądaniom udzielenia Sowietom 
koncesji naftowych w Południowej Persji. 
Oczywiście decyzja ta spowodowana zosta
ła nakazami perskiej racji stanu. Ale i tu
taj jest pewne, że Persja nie mogłaby sobie 
pozwolić na tę odmowę, gdyby nie była pe
wna, że Stany Zjednoczone przyjdą jej z po
mocą w razie sowieckiego zamachu na jej 

niepodległość.
Czesław MICHNIEWSKI

Dla dokładnego zrozumienia poniżej podanej rozmowy przedstawiciela Ambasady 
P. z przedstawicielem Rządu ZSRR npleży uprzytomnić sobie następujące okoliczno-

NA JEDNEJ NODZE

PROGNOZA NA ZIMĘ. — Moskiewska stacja 
meteorologiczna wydała dla Europy następu
jącą prognozę zimowa: Po, chłodnym paź
dzierniku nastąpi w iistopadzie i pierwszej 
połowie grudnia znaczne ocieplenie, będące 
jakby powrotem lata. Dopiero w drugiej poło
wie grudnia przewiduje się pierwsze śniegi i 
mrozy. Największe nasilenie mrozów wystą
pi w styczniu. Mroźna pogoda utrzyma się 
przez luty i marzec.

SIŁY ZBROJNE PAŃSTW ARABSKICH, 
zagrażających obecnie Palestynie, są nastę
pujące : Liban 5.000 wojsk częściowo zmotory
zowanych, Syria 15.000 nowocześnie uzbrojo
nych i 10 samolotów. Transjordania „legion 
.arabski” 40—50 tysięcy, korpus wielbłądzi a 
jednostki zmotoryzowane, Irak 40.000, moto
ryzacja słaba, małe lotnictwo. Egipt około 
1U0.00O, pełna motoryzacja i poważne lotnic
two, Saudarabla ma tylko gwardię pałacową, 
a Jemen nie ma żadnego stałego wojska.

Z 20 MILIONÓW DZIECI w 12 krajach buro 
ipejskich 16 i pół miliona będzie tej izimy 
głodowało. Posiadane przez Międzynarodowy 
Fundusz Pomocy Dzieciom środki wystarczą 
na dokarmianie 3 i pół miliona dzieci przez 
6 miesięcy.

NA BRAK WĘGLA na zimę podnoszą się w 
Polsce liczne skargi. Reżymowe „Życie War 
szawy” wyjaśnia, że węgla na potrzeby kra, 
jowe przeznaczone w r. 1947 o 9 milionów ton 
więcej niż w r. 1946. Jeśli mimo to są trud
ności ż opałem, powodem jest większe zuży
cie węgla przez przemysł i żeglugę, oraz roz
rzutna gospodarka węglem. I tak przemysł 
metanowy zużywa węgla dwa razy więcej niż 
w r 1937, choć jego produkcja zaledwie rów
na się przedwojennej. Przemysł papierniczy 
zużywa więcej węgla niż przed wojną, a pro
dukuje tylko 66 proc, papieru. Koleje, choć 
,ch przewozy me Są większe niż przed wojną, 
zużywają węgla o 87 proc, więcej.

SPADEK LUDNOŚCI o 6 proc, nastąpi w 
Niemczech w* ciągu 25 lat, jak oblicza berliń
ski Institut filer Wirtscliaftsforschung. W r. 
1970 powinny Niemcy liczyć 62,1 miliona lu
dności. Jednym z głównych powodów jest 
staraenie się narodu. W r. 1939 około 8 proc, 
ludzi miało powyżej 65 lat, obecnie 8,5 proc., 
w r. 1970 ponad 14 proc. W tym samym stop
niu zmniejszać się będzie odsetek młodzieży 
do lat 15, proces, któregb rozwój znacznie 
.przyspieszyła ostatnia wojna.

WE WŁOSZECHujawnienie nowego Komintemu spowodowa
ło liczne wystąpienia z komunikuj ącej partu 
socjalistycznej Nenni’ego osób, nie chcących 
być marionetkami komunistów. Ostatnio,po
rzucił Nenni’ego b. sekretarz partii socjali
stycznej Lombardo.

I Kto chce, by « LUD 
POLSKI » żył, działał i 
walczył, ten nie zapomi
na o prenumeracie

LE MANS (Sarthe)
Wystawa Stow. „Les Amis 

de la Pologne”
Staraniem niezmordowanego prezesa Sto

warzyszenia „Les Amis de la Pologne” z Le 
Mans, p. Bernarda Mallet, który to niedaw
no zorganizował z tąl< wielkim powodzeniem 
kolonie wakacyjne dla dziatwy polskiej i 
francuskiej w Sables d’Olonnes (Vendee), — 
jako też przy dużym współudziale Koła Rez. 
i B. Wojsk, z Le Mans, z prezesem p. Waw
rzyniakiem Józefem na czele, — urządzono 
piękną, dużą wystawę pamiątek polskich.

Wystawa polska odbyła się z okazji doro
cznych targów i wystawy Francji zachod
niej, znanych pod nazwą : „Les quatre jours 
du. Mans”, którą, zwiedziło ponad 120.000 wi
dzów.

Na niezliczoną ilość stoisk i eksponatów, 
pawilon Slow. „Les Amis de la Pologne” 
zwracał szczególną uwagę zwiedzających 
targi.

Poza bezcennymi arcydziełami polskiej 
sztuki malarskiej, jak portrety królów pol
skich z dynastii Jaglelonów, Ks. Radziwiłłów
ny, mistrza tonów Szopena, ks. Poniatow
skiego, Kościuszki, Marii Leszczyńskiej, her
by Polski i, Litwy (Władysław Jagiełło — Ja
dwiga), — widzowie podziwiali także akwa
rele przedstawiające Pałac — Łazienki w 
Warszawie, jako też charakterystyczne pol
skie strzechy a, przed nimi wieśniaków w 
narodowych strojach z. różnych dzielnic Pol
ski. By dać jednak obraz rzeczywistości, wy
stawiono więc i stroje ludowe Polski, jak 
strój górala z Zakopanego, stroje ślązaków, 
z okolic Lubelszczyzny, Chełmszczyzny, Pole
sia, Mazurów, Kurpiów, Krakowskiego itd. 
Stroje te najwięcej wzbudzały zainteresowa
nia wśród: pań, które nie mpgły się nadzi
wić pracy kunsztownej rąk polskich kobiet. 
Nie mniej podziwiano misternie wyhaftowa
nego ręcznie dużego Orła białego na czerwo
nym ile, przywiezionego.potajemnie, podczas 
okupacji, z Polski do Francji.

Oprócz tego, wystawa polska mieściła setki 
różnych pamiątek polskich, drogich każdemu 
sercu polskiemu, jak obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, M. Boskiej Ostrobramskiej, 
widokówki ze Lwowa („Leopolis semper fi- 
delis”), Krakowa, Warszawy, Poznania, Byd
goszczy, Torunia, Gdańska, Gdyni itd ... Wy
stawiono także insygnia, pieczątki z czasów 
przedrozbiorowych, różne polskie medale, 
pieniądze polskie od grosza począwszy do ty
siąca złotych, dużą kolekcję znaczków pol
skich (kącik dla filatelistów), zbiór .książek 
polskich a nawet kwiaty szarotki, z polskich 
Tatr.

Wystawa polska podniosła, jeszcze Więcej 
w oczach Francuzów kulturę ii sztukę polską, 
jej piękno i dobro, jej bohaterstwo i męstwo 
poniesione „zą Waszą i naszą Wolność”.

Przez niniejszą wystawę zyskano zarówno 
sympatię i> uznanie od drogich nam gospo
darzy Francuzów, którzy na. każdym kroku 
nie szczędzili słów uznania dla Narodu Pol
skiego.

Nić przyjaźni, nić zaprzyjaźnienia się 
Francuzów z Polakami, a szczególhie byłych 
francuskich jeńców wojennych z ostatniej 
wojny — przebywających w Polsce, gdzie 
zaznali tyle serca i gościnności od Polaków, 
spotkała się nie tylko z wdzięcznością ale na
wet powiększyła znacznie szeregi Stowarzy
szenia ,Les Amis de la Pologne”.

Z naszej zaś strony należy się podzięka i 
uznanie dla prezesa tegoż Stowarzyszenia, p. 
Bernarda Mallet, który duszą i ciałem oddaje 
się sprawie polskiej, krzewiąc tradycyjną 
przyjaźń między Francuzami i Polakami w 
tutejszym departamencie Sarthe.

Daniel Wolsztyniak

R.
¡ci

1. ) Głównym zadaniem Ambasady polskiej działającej w końcu 1941 r. w Moskwie, 
a następnie w Kujbyszewie, było współdziałanie w sprawie tworzenia polskiej armii na 
'erenie Rosji spośród, dawnych jeńców i deportowanych oraz opieka i pomoc dla milio
nowej masy cywilnych Polaków, zwalnianych na mocy paktu polsko - sowieckiego z 
dn. 31 lipca 1941 z więzień, z obozów koncentracyjnych i przymusowego „posielenia” na 
rbszarach Kazachstanu, Uzbekistanu, Syberii i północnej Rosji europejskiej. ,

2. ) Na mocy porozumienia Ambasady z Narkomindielem (Ludowym Komisariatem 
Spraw Zagranicznych) ustalone zostały specjalne ,,Postanowienia”, uprawniające do po
wołania przez Ambasadę 20 Delegatów, których zadaniem było organizowanie na powie
rzonym każdemu z nich terenie pomocy dla głodujących, wynędzniałych i obdartych oby
wateli polskich. Dzięki staraniom Rządu polskiego w Londynie, na, ręce delegatów nad
chodziła żywność i odzież z Ameryki, IV. Brytanii i Dominiów brytyjskich. Ponieważ 
delegaci obsługiwali olbrzymie tereny, ,,Postanowienia” przewidywały, że w ramach kdż- 
iej* Delegatury działać będą Mężowie Zaufania, zajmujący się bezpośrednio mniejszymi 
ulcinkami.

3. ) W połowie roku 1942 władze sowieckie aresztowały wszystkich bez wyjątku dele
gatów oraz znaczną część mężów zaufania Ambasady.

4. ) Na ruinach z niesłychanym trudem organizowanego dzieła pomocy nieszczęsnym 
dawnym „łagiernikom”, Ambasada nie zrezygnowała z prowadzenia swej akcji, powo- 
ując — na miejsce aresztowanych — npwych mężów zaufania, wysyłając stale odzież, 
żywność i leki dla potrzebujących.

5. ) Ostateczny cios opiece Ambasady zadała nota sowiecka z dn. Ki stycznia 1943 za
wiadamiająca o UTRACIE OBYWATELSTWA POLSKIEGO przez 99 proc, deportowa
nych Polaków. Nota stwierdziła, że właściwie wszyscy obywatele polscy, którzy znajdo
wali się na naszych Ziemiach Wschodnich w dn. I — 2 listopada 1939, t. zn. w chwili 
aneksji tych Ziem do Rosji (na podstawie układu Stalina z Hitlerem) są obywatelami so
wieckimi. Rosja czyniła wyjątek dla „rdzennych Polaków”, których polskie obywatel
stwo — w przeciwieństwie do t. zw. mniejszości narodowych — uznawała, jednak 16 sty
cznia 1943 cofa ten „przywilej” i „rdzennych Polaków” na równi z polskimi Żydami, 
polskimi Ukraińcami i Białorusinami uważa, za. obywateli sowieckich.

6. ) Rozmowa cytowana poniżej toczyła się w tydzień po, otrzymaniu noty o „utracie” 
obywatelstwa swego przez Polaków.

7. ) Stronę polską reprezentował ówczesny I. Sekretarz Ambasady Em. Freyd, stronę 
sowiecką dyrektor departamentu środkowo - europejskiego w Narkomimliele —'Nowi
kow, późniejszy ambasador sowiecki w Stanach Zjednoczonych, prawa ręka Wyszyń
skiego.

8. ) Rozmowa odtworzona została z nalalek, z dokładnością stenograficzną każdego
zwrotu. ' ' -

9. ) Rozmowa odbyła się na trzy miesiące PRZED zerwaniem przez Sowietij stosun
ków z Polską. .lesti^DOWODEM, że Sprawa Katyńska była tylko PRETEKSTEM do za
mierzonego oddawna zerwania stosunków z Rządem Polskim.

Oto treść rozmowy w przekładzie na język polski z rosyjskiego, w jakim była pro
wadzona

Rozmowa w Narkomindiele
Freyd - Nowikow 

dn. 25. I. 1943 r.
Rozmowa z inicjatywy Ambasady rozpoczę

ła się o godz. 9.30 wieczorem. Odbyła się nie 
w zwykłym, surowym pokoju przyjęć, lecz w 
wytwornie urządzonej Sali prasowej, przezna,- 
czonej dla korespondentów zagranicznych. No
wików rozpoczął od szczególnie uprzejmej 
formy powitania, zapytując,, jak się miewam 
i co dobrego słychać. Uspokoiłem go, że wszy
stko jak najlepiej.

Nowików : (z odcieniem wątpliwości) „Wie- 
Jipolepno” ? (Doskonale ?)

Freyd: istotnie „wielikolepno”. Codzien
nie czytamy o nowych sukcesach, które radu
ją duszę. Bardzo miło jest czytać ostatnie ko
munikaty.

Nowikew .■ Tak, wiadomości są dobre, bar
dzo dobre.

Freyd : (wydobywając z teczki dwie noty i 
pokaźny p”k z 65 arkuszy wykazu personelu 
mężów zaufania). Jak pan widzi przyniosłem 
dzisiaj sporo „bumag” do rozważenia.

Nowikow : (z przekąserh). Ambasada-ma 
wiele papieru.

Freyd : Przeciwnie, odczuwamy raczej brak 
materiałów piśmiennych. Ter, plik, który 
przynoszę, jest wynikiem domagania się Nar- 
komindielu szczegółowych wykazów, uzasa
dniających nasze postulaty. Ale zacznijmy od 
mniejszego aktu. Przypomina, Pan sobie, że 
w swoim czasie p. Wyszyński wyraził bez ża
dnych zastrzeżeń zgodę na wyjazd: kilkudzie
sięciu rodzin wojskowych, które spóźniły się 
na ewakuację ogólną i przebywają obecnie na. 
południu, w warunkach nader ciężkich. Am
basada nie wątpiła, że ta najiormalniej prze
sądzona już sprawa doczeka się rychłej reali
zacji. Tymczasem mijaja tygodnie za tygo
dniami, a żadnych instrukcyj co do wyjazdu 
tych osób czynniki miejscowe nie otrzmują. 
Ze względu na rozpaczliwą sytuację tych ro
dzin, które w nadziei na rychły wyjazd wy
zbyły się mienia 1 znajdują się zupełnie bez 
środków do życia, Ambasada zmuszona jest 
przypomnieć tę sprawę i prosić w niniejszej 
nocie o przyśpieszenie właściwych zarządzeń 
(wręcza notę).

Nowikow: (nie blerze noty, którą Freyd 
składa na stole). Muszę Panu oświadczyć 
rzecz nieprzyjemną, ale sprawa ta już nie jest 
aktualna. W związku ze zmianą sytuacji 
wszystkie te osoby stały się obywatelami ra
dzieckimi. Nasza nota z 16 stycznia całkowicie 
zmienia stan rzeczy.

Jan KWAPINSKI 10)

KARTKI Z PAMIĘTNIKA

(Ciąg dalszy)

Dzięki wytrwałości i zapobiegliwości, o- 
raz, oczywista, współdziałaniu miejscowych 
rosyjskich władz wojskowych, udało się 
mniej więcej ustalić miejsca postoju dla 
tych jednostek. Sztab został ulokowany w 
wyższej szkoły ogrodniczej w Jankjulu pod 
Taszkientem. Rozpoczął się okres ożywionej 
działalności wojska i opieki społecznej.

W ślad za płk. Rudnickim przybył gen, 
Anders w towarzystwie szefa sztabu płk. O- 
kulickiego i wielu innych.

Przez Taszkient przesuwały się oddziały 
naszych wojsk w drodze do miejsca ich po
stoju. Trwało to około 2 tygodni.

Po rozlokowaniu wszystkich gen. Anders 
w porozumieniu z władzami rosyjskimi i za 
ich zgodą jrysłał na miasto patrol żandar
mów wojska polskiego, celem dopilnowania, 
aby umundurowani żołnierze należycie za
chowywali się poza swoimi oddziałami. U- 
kazanie się lego patrolu na ulicach miasta 
było wielką sensacją dla Uzbeków.a rado
ścią dla nas.

Trzeba przyznać, że patrole prezentowały 
się wyśmienicie i swoim wyglądem i posta
wą wybitnie odbijały się od oddziałów.ro
syjskich.

Przystąpiono do organizowania poboru. 
Nie zamierzam szczegółowo opisywać wszy
stkich perypetii, związanych z uzyskaniem 
pozwolenia na tę akcję, która miała się od
być w myśl porozumienia gen. Sikorskiego 
z rządem sowieckim.

Jednak muszę podkreślić, że pomimo 
wyraźnego brzmienia/ tego porozumienia, 
po wyjeżdzie gen. Sikorskiego do Lon
dynu, władze sowieckie niewątpliwie sabo
towały to porozumienie i niechętnie odnosi
ły się do powiększenia składu naszych dy-

wizyj oraz tworzenia nowych. Wreszcie 0- 
głoszono pobór i komisje poborowe przystą
piły do pracy. W skład Komisji wchodzili: 
przedstawiciel Wojska Polskiego, przedsta
wiciel Armii Rosyjskiej i przedstawiciel 
NKWD, jeden lekarz Rosjanin i jeden — 
Polak.

Rosjanie nie chcieli dopuścić Żydów do 
Wojska Polskiego. Czynili wszystko, ażeby 
utrudnić Żydom przyjęcie do szeregów Ar
mii Polskiej, jako powód podając, że Żydzi 
przeważnie przyjęli obywatelstwo sowiec
kie, co nie odpowiada prawdzie, a następ
nie, że w ogóle to nie są ludzie do walki. 
Imano się tu najnieprzyzwoitszych metod, 
aby zdyskwalifikować żydów. Żydzi starali 
się wszelkimi sposobami obejść zarządzenia; 
na komisji poborowej odbywały się grote
skowe i zarazem oburzające sceny ze zgła
szającymi się Żydami. Oto np. NKWD-ista 
zapytuje młodego chłopca-Żyda : „Przecież 
pan nie jest Polakiem?" Odpowiedź : „Je
stem Polakiem”. „A jakie wyznanie?” z 
kolei pada pytanie. Tutaj wkracza przedsta
wiciel Wojska Polskiego i mówi: „W Woj
sku Polskim służba jest obowiązkowa dla 
wszystkich obywateli, bez różnicy wyzna
nia i narodowości.” Wtedy przedstawiciel 
NKWD: „Proszę o oględziny lekarskie, czy 
to jest Polak, czy ?yd”. Pomimo protestu, 
chłopca stawiano pod oględziny lekarskie, 
pod pozorem badania stanu zdrowia, ale w 
istocie celem ustalenia żydowskiego pocho
dzenia rekruta.

Ażeby zaradzić temu i dać możność Ży- 
dom-obywatelom polskim wstąpienia do 
wojska, kierowaliśmy ich wprost do oddzia
łów na miejsca postoju dywizji i tam, o ile 
rekrut był istotnie zdolny do służby wojsko
wej, z reguły był przyjmowany. Tym się

tłumaczy duży odsetek Żydów, przyjętych 
do wojska.

Zgłoszeń 'do wojska było bardzo dużo z ró
żnych terenów Kazakstanu, wschodniej Ro
sji i Syberii. Niestety, nie było możliwości 
sprowadzania zgłaszających się, zwłaszcza, 
że władze zabroniły swobodnego poruszania 
się na terytorium Rosji Sowieckiej. Było to 
sprzeczne z postanowieniami t. zw. „amne
stii”, w myśl której władze sowieckie zobo
wiązały się do udzielenia obywatelom pol
skim pozwolenia na swobodne poruszanie 
się, z wyjątkiem miejscowości objętych dzia
łaniami' wojennymi oraz stolic republik.

XIV. WALKA Z EPIDEMIAMI 
W WOJSKU

W ślad za wojskiem do miejsc postoju 
ściągały z różnych okolic Rosji, pomimo 
zakazów poruszania się, ogromne zastępy 
lddności cywilnej — dzieci, kobiety i starcy.

W niektórych okolicach, pak np. w Ker- 
mine, okręg 'Ruchara, obozowało pod gołym 
niebem kilka tysięcy osób. Wojsko opieko
wało się bardzo serdecznie ludnością cywil
ną, odejmując sobie od ust, aby podzielić się 
żywnością z głodującą ludnością. Rozpoczęła 
się epidemia tyfusu plamistego, wśród obo
zującej pod gołym niebem ludności. Epide
mia przerzuciła się na oddziały wojska.

W dywizji gen. Szyszko-Bohusza liczba 
chorych przekraczała 250 osób, ulegając pó
źniej niemal codziennemu zwiększeniu. Ry 
zykuję twierdzenie, że tyfus plamisty w 
środkowej Azji zabrał więcej ofiar, aniżeli 
wynosiła, liczba poległych w walka z Niem
cami w 11-im Korpusie.

-Zaledwie gen. Anders uporał się z trudno- 
ciami zakwaterowania wojska, nagle został 
zawiadomiony depeszą Stalina, że z powo
du niedostarczenia zapowiedzianego ziarna 
ze Stanów Zjednoczonych, racje dla oddziałów 
tyłowych w armii sowieckiej zostaną do po
łowy obniżone, dotyczyć to będzie również 
naszych oddziałów. Ponieważ trzy dywizje 
organizujące się jeszcze nie były dostatecznie 
wyszkolone, a zapasów żywności brak, za
proponowano przesunięcie tych oddziałów 
na teren Persji.

(Ciąg dalszy nastąpi^

Freyd : (pomijając notę z 16. I- 43). Uczest
niczył Pan, podobnie jak i ja w rozmowie p. 
Wyszyńskiego z Ambasadorem. P. Wyszyński 
stwierdził miarodajnie, że żadnych przeszkód 
do wyjazdu zgłoszonych przez Ambasadora 
rodzin wojskowych nie ma. Jak najiormalniej 
wyraził swą zgodę. Zgoda nie została cofnię
ta, nie pojmuję, jak może ta sprawa — wbrew 
oświadczeniu p. Wyszyńskiego — przybie
rać tak niespodziewany obrót.

Nowikow : Panie Sekretarzu, nota, z 16 stycz
nia ! Ta nota zmienia wśzystko. Jesteśmy w 
zupełnie odmiennej sytuacji. Ponieważ osoby 
te stały się obywatelami radzieckimi, więc 
(ze słabym uśmiechem) rozumie Pan, że rzecz 
jest nieaktualna.

Freyd : A zatem chce Pan twierdzić, że ro
dziny łudlzi, którzy służą w armii polskiej, że 
rodziny polskich żołnierzy mają mieć obywa
telstwo radzieckie ?

Nowikow : (z zażenowwanym uśmiechem). 
Co zrobić, tak bywa. Niema rady. Pan prze
cież zna naszą notę z 16 stycznia. ?

Freyd1 ■ Oczywiście, że znam, ale nie zamie
rzałem o niej mówić. Ambasada zawiadomiła 
Rząd Polski w Londynie o treści noty, Rząd 
nasz na nią odipowie. Przychodzę do Pana w 
sprawach, które są w biegu, co do których 
me mieliśmy wątpliwości, że miarodajne o- 
świadczema zostaną spełnione. Druga kwestia, 
która mnie do Pana sprowadza, to sprawa 
personelu mężów zaufania, Przeszło miesiąc 
temu wystąpiliśmy z propozycją uregulowa
nia tej sprawy.

Nowikow : (lekceważącym fonem). Ach, 
ten... projekt nowych „Postanowień”, (łaskar 
wie). Przypominam sobie, że Ambasada taki 
projekt przedłożyła.

Freyd : Projekt ten omawialiśmy' kilkakrot
nie z Panem, Panie Dyrektorze, 1 z p. Komi
sarzem Wyszyńskim. Mimo, że Panowie u- 
znali te propozycje za możliwe na ogół do 
przyjęcia, właśnie w okresie oczekiwania na 
ostateczne uzgodnienie tej sprawy odbywa 
się w terenie całkowite likwidowanie perso
nelu mężów zaufania. Nawet w skupieniach, 
liczących po kilka tysięcy osób, władze miej
scowe zakazują, mężom zaufania zatrudnia
nia choćby jednego pracownika. Nie otrzymu
jąc odpowiedzi Nai komindielu w sprawie no
wych „Postanowień”, Ambasada pragnie 
przynajmniej tę podstawową dla Opieki spra
wę uregulować i w lej myśli zgłasza wykaz 
personelu najzupełniej niezbędnego dla dal
szej działalności opiekuńczej placówek mę
żów zaufania. Oto nota w tej sprawie i dokła
dny wykaz placówek mężów zaufania, z za
znaczeniem liczby niezbędnego personelu.

Nowikow : Panie Sekretarzu, te sprawy są 
już naprawdę nieaktualne. Jakżeż tu mówić o 
personelu mężów zaufania, skoro ogromna, 
większość samych mężów zaufania... chyba 
niemal wszyscy... są' dziś obywatelami ra
dzieckimi. (wskązująć na plik wykazów). Ja 
nie mogę tego rozważać. Sytuacja jest zupeł
nie, ale to zupełnie zmieniona. Nota z 16 sty
cznia chyba jest jasna.

Freyd .- Nie jestem powołany do omawiania 
tej noty. Odpowie, na nią Rząd. Mogę Panu 
powiedzieć, jeżeli Pan pozwoli i jeżeli Pana 
to interesuje, moje zdanie osobiste.

¡Nowikow : (z wylaniem). Ależ, bardzo pro
szę. Chętnie usłyszę Pańskie zdanie osobiste.

Freyd : (skandując). Nie ma na święcie ta
kiej siły, która z Polaków, z polskich obywa
teli zrobi obywateli innego państwa. Jeżeli 
mamy dialej mówić nieoficjalnie, to muszę 
stwierdzić, że zapewnienia p. Wyszyńskiego, 
które słyszeliśmy tak niedawno i które obaj 
aż nadto dobrze pamiętamy, są w niesłycha
nej sprzeczności z tym, co dzisiaj słyszę. P. 
Wyszyński zapewniał wszak uroczyście p. 
Ambasadora, że w czasie jego nieobecności 
nie nastąpią żadne przykre niespodzianki. Za
pewniał uroczyście, że akcja opieki toczyć się 
będzie bez żadnych przeszkód, Tymczasem 
słyszę tu .o zniszczeniu- całego naszego dzieła 
pomocy.

Nowikow Tak, to prawda, P. WYSZYŃ
SKI ZAPEWNIAŁ, ALE.. NIE GWARANTO
WAŁ (!!!). W chwili, kiedy toczyła się rozmo
wa p. Wyszyńskiego z Ambasadorem jeszcze 
ta zasadnicza zmiana- sytuacji nie nastąpiła. 
P. Wyszyński mówił i działał w zupełnie 
innej sytuacji.

Freyd: (szyderczo). Więc zmiana nastąpi
ła tak raptownie (wniezapno) ?

Nowikow : Taaak. Zmiana nabrzmiewała 
(„nakapliwałaś”), nabrzmiewała i wreszcie... 
dojrzała 1

Freyd : Po oświadczeniach p. Wyszyńskie
go p. Ambasador w żaden sposób nie mógł 
się spodziewać tego, co zaszło.

Nowikow (smakowicie). Kiedy to Ambasa
dor datarł db Londynu, chyba koło 18 stycz
nia, więc właśnie w chwili, gdy zapewne wia- 

sdomość o nocie z 16 stycznia tam dochodziła, 
(z nieukrywanym zadowoleniem i rubasznie). 
„Sturpryz połuczyłsia gromadniejszyj”. (Ka
pitalną miał niespodziankę I)

Freyd : Trzeba jedinak sprawę postawić jas
no. Pan odmawia rozważania propozycji Am
basady, uniemożliwia Pan porozumienie się 
w najżywotniejszych sprawach opieki. W 
swoim czasie, kiedyśmy w okresie likwidacji 
Delegatur wskazywali na niszczenie dzieła 
pomocy, Panowie protestowali, twierdząc, że 
działalność opieki w innej formie jest całkiem 
możliwa. Czy i dłzlś zcchce Pan twierdzić, że 
nie odbywa się zupełne zniszczenie aparatu 
pomocy i możliwości świadczenia tej pomo
cy ? Ambasada wówczas, jak i dziś — na 
przekór wszelkim trudnościom i przeszkodom 
na jakie natrafia — pragnie tę pomoc potrze
bującym kontynuować. Czy nie mieliśmy ra
cji,‘wskazując na systematyczne niszczenie 
dzieła opieki ?

Nowikow : Wówczas nie miała, Ambasada 
racji Natomiast dzisiaj... wprawdzie niszczę- i 
n;ie ¡nie jest właściwym określeniem, gdyż w za- 1 
sadzie nie formułujemy zhdania llkwidacj., 
ale praktycznie rzecz biorąc nie będzie ani , 
komu, ani przez kogo tę pomoc świadczyć. (

Freyd : Jak Panu wiadomo, zajmuję się w < 
Ambasadzie sprawami opieki, więc inieresuje i 
mnie to zagadnienie właśnie z praktycznego 
punktu widzenia-

Nowikow : Praktycznie rzecz biorąc opieka > 
traci rację bytu. Niemal wszystkie osoby, bę
dące dotąd mężami zaufania zostają obywate
lami radzieckimi, o więc nie będą mogli spra- ‘ 
wować żhdnej funkcji z ramienia Ambasady. 1 
Zaś co do- korzystających dotąd z opieki, to ! 
też niemal wszyscy stają się obywatelami ra
dzieckimi. (zastanawia się, jak gdyby rachu
jąc w myśli). Bardzo, bardzo niewielu będzie 
w ZSRR obywateli polskich, znikoma liczba. 
Przecież Ambasada nie może świadczyć po
mocy obywatelom radzieckim.

Freyd.- Tego napewno nigdy nie zamierza
ła i nigdy nie robiła.

Nowikow: (kontynuując). Jako obywatele 
radzieccy będą zatrudnieni w naszym syste
mie. nie będą mieli potrzeby uciekać się do 
specjalnej pomocy.

Freyd : (szyderczo). Można sobie łatwo wy- ; 
obrazić, jak się niesłychanie „uradują” nasi 
obywatele, dowiedziawszy się o. swoim losie. ;

Nowikow : Jedni się uradują, inni może 
nie. ]

Freyd : Wie Pan równie dobrze jak ja, że . 
nikt, dosłownie nikt, nie uraduje się z tego 
stanu rzeczy. Rozumie Pan chyba, że mówiąc : 
o tym pomijam zupełnie zagadnienie, co lep- : 
sze : Związek Radziecki czy Polska. Nie cho
dzi mi bynajmniej o stwierdzenie jakiejś o- : 
biektywnej wyższości jednego kraju nad dru- i 
gim. Chodzi poprostu o to, że Polacy chcą : 
być Polakami, a nie Francuzami, Anglikami : 
czy Rosjanami.

Nowikow : Polską narodowość mogą prze- ! 
cięż zachować, mogą być Polakami, ' stając 
się radzieckimi obywatelami.

Freyd : Polacy chcą być obywatelami swo
jego państwa, Państwa Polskiego. Nie chca 
być obywatelami żadnego innego państwa! 
Wierzą, że Państwo Polskie istnieć bedzie i 
nikt, żadna siła im tej wiary i tego najgłęb
szego przeświadczenia nie wyrwie.

Nowikow : Pocóż mówić o sile, to jest pra
wo.

Freyd : Jeżeli mamy dalej rozmawiać nie
oficjalnie, to nazwijmy już pó imieniu : ra
dzieckie obywatelstwo narzuca się ludziom 
wbrew ich woli, w drodze przymusu („na- 
siilstwienno”).

Nowikow : Rozumiem, że Pan, musi pod
trzymywać oficjalny punkt widzenia, ale pra
wo jest prawem. Prawo o przyłączeniu tych 
ziem — zgodnie z wolą ludności — do Ra
dzieckiej Ukrainy i Radzieckiej Białorusi, to 
prawą obowiązuje.

Freyd : Nie chcę mówić o tym „prawie” 
jednostronnie uchwalonym i z zewnątrz na
rzuconym. Chcę stwierdzić, że zainteresowani 
też mają coś do powiedzenia, a mówią wyraź
nie i jasno, że nie chcą być obywatelami ra
dzieckimi. W rozumieniu całego świata la 
straszliwa wojna toczy się o prawa jednost
ki, o lo by każdy mógł być tym, czym chce 
być. Najbardziej uderzającą w tej sprawie 
jest sprzeczność stanowiska radzieckiego z ce
lami wojny, tak jak je wszyscy rozumieją, 
przecież to jest gwałcenie swobodnej woli je
dnostki.

Nowikow Dlaczego ? „Każdyj swobodien 
stal’ sowietskiin grazdaninom' -

Freyd : Tylko rzecz w tym, że nie chcą, 
że chcą pozostać obywatelami polskimi. Je
żeli Pana zainteresuje w dalszym ciągu moje 
zdanie osobiste...

Nowikow: 'Bardzo proszę. Słucham Pana.
Freyd : Należę do tych, którzy wierzyli i 

pragnęlli zbliżenia, polsko - sowieckiego. Wie
rzyłem w nasze porozumienie, w nasz pakt. 
To co Panowie przedsiębiorą obecnie jest w 
zupełnej sprzeczności z naszym porozumie 
niem.

Nowikow : Nie widzę żadnej sprzeczności. 
Pakt Jii-c nie mówił o obywatelstwie. Nie ma 
w pakcie takiego punktu.

Freyd .- Pakt przekreślił wszystkie zmiany, 
które wprowadziła wojna.. Cały świat tak, a 
nie inaczej pakt rozumiał.

Nowikow : Pakt mówi o anulowaniu umów 
pomiędzy Sowietami a Niemcami, nie ma to 
nic wspólnego z prawem, na mocy którego 
Radziecka Ukraina przyłączyła ziemie u- 
kraińskie, a Radziecka Białoruś ziemie biało
ruskie.

Freyd : Może lepiej nie mówić o tym „pra
wie”, które całkiem jednostronnie narzucone 
zostało, ale pom.jając już kwestię prawomoc
ności owego „prawa.”, to przecież od tego 
momentu historycznego zaszło coś całk,em 
istotnego, coś się zmieniło....

Nowikow : (naiwnie). A co się zmieniło ?
Freyd : Odl owego czasu Związek Radziec

ki stał się sojusznikiem Wielkiej Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych, Polski... Cały świat 
rozumiał, że odtąd obie strony starać się bę
dą na drodze porozumienia — a nie w drodze 
przymusu — sporne sprawy załatwiać.

¡Nowikow Myśmy chcieli w drodze poro
zumienia, ofiarowaliśmy możliwość korzysta
nia z przywilejów zachowania obywatelstwa 
polskiego przez Polaków. Cóż, kiedy, jak to 
powiedziano w nocie z dnia 16 stycznia, stro
na polska ustosunkowała się negatywnie.

Freyd: Jeżeli się chce drugą stronę zro
zumieć, to najłatwiej to się osiągnie, stawia
jąc się w położeniu tej drugiej strony. Proszę 
sobie wyobrazić, że to Związek Radziecki jest 
w położeniu Polski, że to jakieś ościenne mo
carstwo, sojusznicze, uchwaliło sobie prawo 
przyłączenia terytorium radzieckiego...

Nowikow: (przerywając raptownie). Ależ 
Panie, tu nie o Polskę chodzi, tylko o Biało
ruś i Ukrainę I

Freyd: Lwów i Wilno to nie Polska, zda
niem Pana ? To jest integralna, arcypolska 
część Polski.

Nowikow : W łych miastach jest istotnie 
dużo ludności polskiej, ale czego to dowodzi ? 
Pan zna historię i wie, jak się asymlluje 
podbite kraje. Różnie bywa, czasem się polo
nizuje, czasem rusylikuje. Starano się w swo- 

! im czasie rusyfikować Warszawę, gdzie 1eż 
sporo było ludności rosyjskiej. (!!!)

Freyd1.- (gwałtownie) Co Pan mówi, nig
dy w Warszawie nie było Rosjan, w czasie 
zaboru przebywała jedynie znikoma liczba u- 
rzędiników („nicztożnoje koliczestwo czynow-

- nikow").
Nowikow : No, a Wilno, które było litew

skie starano się polonizować.
( Freyd : Jeśli już mamy sięgać w odległe 

dzieje, to powiedzmy sobie, że Wilna nikt nie 
polonizował, tylko śam.o z własnej i nieprzy
muszonej woli w przeciągu wieków się po.o- 
nizowało, aż się stało całkiem polskie. Wie 
Pan równie dobrze, że o podbitych ziemiach 
nie można tu mówić, bo ani Polska Litwy, 
ani Litwa. Polski nie podbijała, tylko razem 
i zgodnie tworzyły państwo dobrowolną unią 
związane.

Nowikow : Obaj znamy historię, proszę 
( Pana. Był okres Unii, a potem, potem już by- 
f ła tylko (mówi dwa słowa po polsku) Rzecz

pospolita Polska. Tak, tak. Jak można bronić 
‘ narodowi litewskiemu, ukraińskiemu i biało7 
, ruskiemu, ażeby nię połączył się ze swoimi 
' braćmi.
> Freyd : Z jakimi braćmi mają się łączyć 
i Polacy? Na tych ziemiach byli i są Polacy.

Nowikow Polacy byli w mniejszości. Mu- 
szą się podjjjorządkować. Prawo obowiązuje.

Freyd : We wszystkich Pańskich rozważa-
- niach gubi się stale najistotniejsze prawo:,
> prawo jednostki do tego, by mogła być tym 

czym chce. O to się toczy wojna.

Nowikow : Prawa jednostki, Panie Sekre
tarzu, prawa jednostki... tu w grę wchodzą 
interesy państwa (!!!), te decydują.

Freyd : Niech mi będzie wolno stwierdzić, 
że jestem w zgodzie z opinią świata, broniąc 
w tej naszej — nieoficjalnej, tak na margine
sie — rozmowie prawa jednostki do wolno
ści.

Nowikow : w żadnym państwie obywatel 
nie ma możności zmiany swego obywatelst
wa.

Freyd'. O jakiej zmianie Pan mówi? Prze
cież tu chodzi o zachowanie obywatelstwa 
polskiego osób, którym Panowie chcą zmienić 
óbywateilstwo. Muszę Panu na zakończenie 
tej naszej pogawędki na marginesie powie
dzieć, że nieodgadniona dla mnie zagadką 
est... cel tego wszystkiego. Po co to się ro
li ? Powiem Panu zupełnie szczerze i poważ
nie, że byłem w swoim czasie wielkim admi- 
ratorem dyplomacji radzieckiej.

Nowikow : (ze śmiechem). No i cóż, rozcza
rował się Pan ?

Freydi : z równą szczerością odpowiem Pa
nu, że istotnie tak. Po co, w jakim celu czy
ni się krok, który jest w sprzeczności z wiel
ką i doniosłą sprawą zbliżenia i współdziała.- 
nia obu państw. Po co popełnia się ten wiel
ki błąd. Kto to wymyślił ?

Nowikow : Chciałbym Panu dowieść, że 
nie jest tak źle z dyplomacją, sowiecką. Nie 
est to posunięcie tak nielogiczne i bez związ- 

xu, jak się Panu wydaj e. Przeczytam Panu 
jeden dokument, (otwiera teczkę i ku zdumie
niu Freyda odczytuje pełny tekst noty z dnia 
16 stycznia). Jak Pan widzi liczyliśmy na do
brą wolę strony polskiej, chcieliśmy zrobić 
wyjątek dla Polaków, strona polska odniosła 
się negatywnie do naszej inicjatywy, upor
czywie lekceważąc suwerenność ZSRR w sto
sunku do swych obywateli. Ambasada przez 
swe Delegatury rozpoczęła jakąś paszporty- 
zację, odrzucając wymogi, wynikające z na
szej suwerenności w naszym państwie. Nie 
przekonywa Pana mój wywód ?

Freyd : Rozumie Pan chyba dobrze, że nie.
Nowikow - Cóż zrobić, stracimy zwolennika 

radzieckiej dyplomacji.
Freyd : Strata niewielka, może, zresztą je

szcze całkiem nie przesądzona. Nie tracę bo
wiem nadziei, że strona radziecka sama doj
dzie do przekonania, że został jropełniony 
błąd i ze złej drogi nawróci.

Nowikow : Nie przypuszczam, żeby mogła 
nastąpić jakaś zmiana w zajętym stanowisku.

Freyd : „Pożywiom, uwidim”. (Zobaczy
my, jak to dalej będzie). Powracając do na
szych spraw, do spraw opieki, miałem jesz
cze do omówienia z Panem wyjazd pozosta
łych grup sierot...

Nowikow : To wszystko nieaktualne. W 
nowej sytuacji nie możemy do tych spraw po
wracać.

Freyd' .- Panie Dyrektorze, |a jestem od o- 
pieki...

Nowikow : (przerywa z udanym współczu
ciem). Tak, te zmiany musi Pan specjalnie 
nieprzyjemnie odiczuć.

Freyd : Jeżeli dobrze Pana rozumiem, to w 
ogóle nasze rozmowy w sprawach opieki u- 
waża Pan za nieaktualne.

Nowikow : (z bladym uśmiechem). Właści
wie tak. W dawnej sytuacji, w przeciągu 
półtora, roku staraliśmy się wspólnie ustalać 
praktyczne rozwiązanie rozmaitych spraw, 
ale w nowej sytuacji tych spraw już nie ma. 
Nasze organy ustadają obecnie liczbę obywateli polskich Redzie ."h .-a ■ maM a »a.-' 
mężów zaufania może paru pozostanie oby- . 
watelami polskimi.

Freyd : Pan chyba rozumie, że musimy do
magać się zupełnie jasnego postawienia spra
wy składów mężów zaufania. Rzecz dotyczy 
również w znacznej mierze naszych sojuszni
ków, którzy dostarczyli pomocy w naturze.

Nowikow Tośmy już mówili, że Ambasa
da obywatelom radzieckim pomocy w natu
rze i w ogólą pomocy udzielać nie może.

Freyd : Ogromnie się tą wiadomością ,,u- 
radują” nowokreowani obywatele radzieccy I 
Wracając jednak ido tamtych spraw rozumie 
Pan, że musimy mieć zupełnie jasny obraiz 
stanu rzeczy, ażeby uprzedzić dostawców do
tychczasowych. Mam do Pana jeszcze jedną 
sprawę.

Nowikow: (uprzejmie). Bardzo proszę.
Freyd: Co się dzieje z aresztowanymi? P. 

Mołotow i Wyszyński obiecali w krótkim cza
sie załalwić tę spiawę.

Nowikow : Przewód sądowy ostatecznie 
sprawę załatwi.

Freyd : Oczywiście wszystkich podsądnych 
uważamy za obywateli polskich. Nie wiem 
jak tam u jest z „pierwszym listopada”, 
nie badaliśmy nigdy takich dat. O jednym 
przypadkowo wiem z pewnością, gdzie był 1 
listopada 1939 r. Był w szpitalu wojskowym, 
ranny w bohaterskiej obronie Warszawy. To 
Mieszkowski. „Gieroj” wprawdzie nie Sowiec- 
kowo Sojuza, aile „Gieroj” Polskoj Respubli- 
k;”. Temu dzielnemu żołnierzowi nie daje się 
walczyć ze wspólnym wrogiem, uważając za 
stosowne zatrzymywać...

Nowikow: (kończąc). ...w miejscu odoso
bnienia.

Freyd : Powiedzmy poprostu w sowieckim 
więziemniu !

Nowikow : Możliwe, że Mieszkowski, może 
i Żółtowski są obywatelami polskimi, spraw
dzi się, kto jest obywatelem polskim.

Freyd : Nie miałem zamiaru uzasadniać o- 
bywatelstwa Mieszkowskiego, chodziło mi tyl
ko o pewne zestawienie... i charakterystykę 
sprawy aresztowanych na. tym przykładzie.

Nowikow. (pokazując ręką). Tyle mamy 
faktów, dowodzących jego wywiadowczej ro
boty.

Freyd : Nie znamy tych faktów i nie wie
rzymy w to. Nie mógł Mieszkowski takich po
leceń otrzymać, bo nikt ich nie wydawał. 
Znam go za dobrze, by uwierzyć, że z włas
nej inicjatywy- zajmować by się mógł głup
stwami.

Nowikcw : (oschłe). Co do poleceń, to nie 
wiemy jak tam było. A co do działalności, w 
Pan się myli, faktów jest tyle.

Freyd : To właściwie wszystko, skoro Pan 
nie chce omawiać spraw opieki, (wstaje).

Nowikow : (wskazując na dwie noty i pi® 
załączników na stole). Nie ma celu pozosta
wiać tych dokumentów, kiedy te sprawy sta
ły się. nieaktualne.

Freyd; Polecono mi je wręczyć, więc R 
pozostawiam !

Nowikow : (miękko). Kiedy istotnie nie 
możemy już rozpatrywać tych spraw.

Freyd : Myślę, że dobrze, by się Panowie 
zaznajomili z treścią tych dokumentów. Zre
sztą zrobią Panowie co uznają za stosowne- 
Jai je pozostawiam.

Nowikow : (widocznie poirytowany, z ńie' 
hamowana złością): Właściwie nie przyjmuje 
się, ani nie pozostawia w ten sposób doku
mentów, co do których nie ma porozumienia' 
że będą rozpatrywane, (jednakże chowa noD 
i załączniki do swojej teczki).

Pożegnanie, (wsiewo choroszawo I).
Rozmowa trwała około godziny. Poza in?£ 

■dientein, związanym z kwestią pozostawieni 
: not, Nowikow starał się opanować naturalni 

skłonność do szyderstwa i rubaszności, star» 
się być niezmiernie „dyplomatyczny”, WP*,O 
wadził nawet tytułowanie, czego dawniej 
było. W gruncie rzeczy był . dość zakłopoUj 

■ ny swoją rolą i' nie czuł się dobrze w PoZ? ¡e 
, obronnej. Nie notował. Aparatura sali 
i wszelkie gwarancje uwiecznienia wszystK* 
- oświadczeń.
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Jicmbalanla ś. p. Antoni BOGACKI « £ud fP-otifti »
Samopomoc B. Kombatantów Polskich we Francji W ramach „Kącika”

Dnia 13. 9. 47 zarządzeniem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych zostało zatwierdzone 
we Francji Stowarzyszenie pod nazwą : As
sociation d'Entr' Aide des Anciens Combat
tants Pnlonflis en’France. Polska nazwa 
stowarzyszenia brzmi : Samopomoc b. Kom
batantów Polskich we Francji.

Stowarzyszenie, o którym mowa, nie jest 
bynajmniej stowarzyszeniem nowym ; jest 
ono, jeśli tak można powiedzieć, dalszym 
ciągiem wojskowych kół samopomocy kole
żeńskiej, jakie działały w Polskich Silach 
Zbrojnych. Organizowanie samopomocy 
koleżeńskiej w wojsku polskim jest tak sta
re, jak stara jest instytucja naszej armii. 
Po klęsce 1939 r. idea ta znajdowała coraz 
powszechniejsze zrozumienie, zwłaszcza w 
obliczu olbrzymich trudności, z jakimi mu- 
siał cię ciągle borykać żołnierz polski odda
lony od kraju i swej najbliższej rodziny.

Nie wszystko można było złożyć na barki 
dowódcy. To też koleżeńskie koła wzajem
nej pomocy istniały w prawie każdej jed
nostce wojskowej, zarówno w Armii Pol
skiej organizowanej we Francji, jak i póź
niej w W. Brytanii. . .

Dowódca wojskowy prowadził Oddział ja
ko całość. Nie zawsze on mógł wnikać s-zcze- 
.gółowo w życie prywatne poszczególnego żoł
nierza, zastanawiać się nad jego troskami, 
z których troski o rodzinę w kraju wysu
wały się na plan pierwszy. Troskami tymi 
żołnierz dzielił się przede wszystkim ze swy- 
mi najbliższymi kolegami, zorganizowany
mi w kola samopomocy koleżeńskiej.

1 oto stała się tragedia. Dowódca nie 
mógł wykonać swego obowiązku względem 
oddziału : nie doprowadził tego oddziału do

Kraju. W tragicznych warunkach dzisiej
szej rzeczywistości wojsko ulega rozwiąza
niu poza granicami Polski. Dowódca prze- 
staje istnieć. Ale żołnierz, który do Kraju 
powrócić nie może, decyduje się na pozosta
nie zagranicą. Czy w tych warunkach koło 
samopomocy koleżeńskiej ma się również 
rozpaść, zwłaszcza w momencie, gdy przed 
żołnierzem stanęło trudne zadanie organizo
wania własnego życia cywilnego w obcym 
kraju. A przecież to koło było wyłącznie o- 
parte na wzajemnej silnej więzi koleżeń
skiej, cementowanej w jakże trudnych nie
raz. sytuacjach wojennych. Dlatego byłoby 
rzeczą potworną, gdyby wraz z narzuconą 
likwidacją wojska likwidowało się też koło 
pomocy koleżeńskiej, zostawiając żołnierza 
amemu sobie. To też jedna tyllso mogła być 

odpowiedź — kola koleżeńskiej wzajemnej 
pomocy winny'dalej pracować, winny prze
żyć wojsko. I tak też się stało.

Przechodzący do życia cywilnego żołnierze 
polscy w poszczególnych krajach, nie- tylko 
Europy, ale i krajów zamorskich pozostali 
nadal w silnych związkach koleżeńskich, by 
razem sobie wzajemnie pomagać. Należało 
tylko przystosować się do zmienionych wa
runków i kontynuować codzienną pracę 
wzajemnej pomocy.

W tym zawarta jest już odpowiedź, dla
czego i we Francji powstało nasze .Stowarzy- 
sźfenie.

Samopomoc jest więc związkiem ogólnym, 
obejmującym wszystkich kombatantów o- 
statniej wojny.

(O zadaniach Samopomocy i środkach 
działania, będzie mowa w następnym „Ką
ciku").

Legalizacja SPK
Zarząd. Stowarzyszenia Samopomoc b. 

Kombatantów Polskich we Francji Podaje do 
wiadomości swych członków, iż w Journal 
Officiel Nr. 240 z 11 października. 1947 ukaza- 
ło sie lOgłoszenie treści następującej :

13 septembre 1947. Arreté du ministre de 
l'intérieur (enregistrée à la préfecture de Police le 

’ entr’aide1 des anciens combattants PO- 
LONAIS EN FRANCE. .

But: resserrer les liens de camaraderie entre 
ses membres et s'entr’aider. Siège social : 89, bou- 
levard de Charonne, F'aris..Wszystkie Koła Samopomocy winny się za- 

opatrzyć w kilka egzemplarzy tego numeru 
„Journal Officiel” (Administracja „J. O. 31, 
Quai Voltaire, Paris VII-e). — Zarząd Stowa
rzyszenia wszystkim Zarządom Kół i Komite
tom Organizacyjnym prześle po jednym eg
zemplarzu tego numeru.

1 cuskiej, z której, jako osiedli tu emigranci 
polscy wyruszyli bez wahania w latach 1939 - 
40. "Mając to wszystko na uwadze, paru kole 
gów, przebywających we Francji, postanowi
ło stworzyć Komitet Organizacyjny koła b. 
żołnierzy i Dywizji Panc. (i 10 Brygady Panc. 
z kampanii 1940 r.). „Na. czele Komitetu stanął kol. Marian Czar
necki, b. Szef Sztabu 10 Brygady Pancernej. 
Koledzy, których interesuje powstanie koła 
i chcieliby do niego przystąpić, proszeni są o 
zgłaszanie się w driAze korespondencji pod 
tymczasowy adres Komitetu, 14, rue Castiglio- 
ne, Paris (1).Wszelkie informacje dotyczące dalszych 
szczegółów organizacji koła, będą podawa- 
ne w przyszłości w ,,Kąciku Kombatanta .

Sprawy demobilizacyjne

Informacje 
Komitet Organizacyjny Kół 
B. Żołnierzy I Dywizji Pane.

W chwili, gdy na terenie Francji powstają 
koła koleżeńskie różnych jednostek bojowych 
Polskich Sił Zbrojnych, nie powinno w ich 
zespole zabraknąć b. żołnierzy 1 Dyw. Pan
cernej oraz 16 Brygady Kawalerii Pancernej 

ni nwwady w lei o 1o’d' " > Walk, 1 Dywizji Pancernej w 1944 r. na po
lach .Normandii: zapisane zostały chlubnymi 
zgłoskami w historii oręża polskiego.

Obecnie wielu zdemobilizowanych żołnie
rzy z tych jednostek znalazło się po kilku, la
tach wojowania z powrotem na ziemi fran-

Na podstawie wyjaśnień władz kompetent
nych podajemy do wiadomości, iż żołnierze 
PSZ przebywający na bezterminowych bez
płatnych urlopach i zgłaszający się bezpo
średnio do Calais do demobilizacji, winni po 
siadać następujące dokumenty : a) kontrakt 
pracy, wystawiony przez pracodawcę u któ
rego są zatrudnieni, potwierdzony przez Dy
rektora’ Departamentalnego Pracy, b) Ważne 
prawo pobytu we Francji (Carte dTdenfcte 
lub récépissé) względnie pisemne oświadcze
nie Prefektury, że zainteresowany uzyska 
prawo pobytu 'po demobilizacji.

W razie braku powyższych dokumentów, 
z-iinteresowani winni zwrócić się pisemnie do 
Obozu W. P. do którego ewidencyjnie natę
ża, podając jakich dokumentów nie posiada
ją. Władze wojskowe poczynią stosowne in 
terwencje, by zainteresowani brakujące doku
menty otrzymali. Do tego czasu winni oni 
pozostać na miejscu.

Z numerem dzisiejszym redakcja „KĄCI
KA KOMBATANTA” przeszła w ręce Za
rządu Stowarzyszenia : Samopomoc B. Kom
batantów Polskich we Francji. Dzięki u- 
przcjmości Redakcji „LUDU POLSKIEGO” 
która udzieliła nam miejsca na swoich ła
mach, „KĄCIK” staje się organem' S.P.K., 
przez który władze organizacji utrzymywać 
będą mogły ciągły i żywy kontakt z roz
rzuconymi po całej Francji Kołami i po
szczególnymi członkami. Wybraliśmy w tym 
celu gazetę o charakterze zdecydowanie nie
podległościowym, aby Kombatanci Polscy 
we Francji łącznie z informacjami dotyczą
cymi ich własnej Oragnizacji i bliskich im 
spraw, mogli skorzystać z wiadomości, któ
re daje swym czytelnikom ekipa redakcyj
na „LUDU POLSKIEGO”. — Oczywiście nie 
b dziemy w naszym „Kąciku” ani konkuro
wać z innymi działami tego pisma, ani sta
rać się je zastąpić; nie ponosimy odpowie
dzialności za ich treść podobnie jak Komi- 
'et Redakcyjny „LUDU POLSKIEGO” nie 
odpowiada za treść „Kącika Kombatanta”.

Pragniemy w ramach „Kącika" dawać 
naszym Kolegom Kombatantom informacje 
o życiu i działalności S.P.K. we Francji i 
innych bratnich organizacji oraz te wiado
mości, które grono b. żołnierzy najbardziej] 
mogą zainteresować. Nic clicemy jednak o-. 
graniczać „Kącika" do suchego biuletynu or
ganizacyjnego ani leż pozbawiać się współ
pracowników z poza grona członków Zarzą
du S.P.K. Wszystkich kolegów prosimy za
równo o wskazywanie nam tematów jakie 
pragnęliby aby były poruszone na łamach 
„Kącika” jak i o nadsyłanie własnych ma
teriałów w postaci listów, krótkich artyku
lików, opracowań, sprawozdań, ogłoszeń po
szczególnych kół S.P.K. itp., itp.

Materiały do „Kącika Kombatanta" win
ny być nadsyłane pod adresem Zarządu S. 
P. Ii. w Paryżu, przy czym numer zamyka 
się w czwartki każdego tygodnia.

Nie chcemy „Kącikowi" zakreślać szum
nego i szerokiego programu: postaramy się 
aby w nim znalazło się wszystko co dotyczy 
naszej Organizacji oraz te informacje które 
może potrzebować Kombatant Polski we 
Francji. Aby związać naszych członków z 
,Kącikiem" i udostępnić ciekawe wiadomo
ści szerszemu gronu kolegów, będziemy od
powiadali na łamach „Kącika” na zapyta
nia o charakterze bardziej ogólnym, skie
rowane pod adresem Zarządu S.P.K.

No, a teraz w drogę I Posiadamy namiast
kę własnego pisma organizacyjnego — 
współpracujmy z nim i wykorzystajmy je 
jak najszerzej.

KOMITET REDAKCYJNY
„KĄCIKA KOMBATANTA”

(Wspomnienie pośmiertne)

IV dniu 19 października br. zakończył swe 
życie po długich i ciężkich cierpieniach, o- 
patrzony św. Sakramentalni, ś. p. Antoni 
BOGACKI, członek Zw. B. Czł. POWN Ko
ła w Calonne Lieoin, w wieku tal 49. Zmarł 
w wyniku choroby zawodowej, na którą 
zapadł, pracując długi czas w kopalni. Bo
jownik polskiej konspiracji we Francji w 
ramach POWN, działalnością i swoim postę
powaniem w życiu społecznym kolonii za
skarbił sobie sympatię powszechną, której 
wyrazem był liczny udział społeczeństwa 
polskiego i francuskiego w Jego pogrzebie 
w'dniu 21 października.

Polskie sztandary i liczne delegacje odpro
wadziły Go na wieczny spoczynek, a wśród 
nich Okręgu B. Czł. POWN „Wielki Lwów” 
i. Sokoła. Przemówienia nad mogiłą wyg o- 
sili ks. prób. Gajdzik i prezes Okręgu POWN 
w imieniu członków organizacji i w imieniu 
CZP.

Zarząd Koła Zw. B. Czł. POWN urządził 
zbiórkę na cmentarzu, która przyniosła 
kwotę 960 fr., wręczoną rodzinie.

Wszystkim którzy oddali ostatnią przy
sługę naszemu Koledze, a w szczególności ks. 
prób. Gajdzilcowi za przemówienia w ko
ściele i na cmentarzu oraz Prezesowi Obr. 
POWN za przemówienie jak i wszystkim 
ofiarodawcom, Zarząd Koła składa serdecz
ne podziękowanie staropolskim „Bóg za
płać”.

Za Zarząd Kola : A. Kaczmarek, prezes.

Informacje dotyczące 
b. żołnierzy A. K. I

Dowiadujemy się ze źródeł kompetentnych, 
że kursujące pogłoski o możliwościach wstą
pienia do P.K.P.R. byłych żołnierzy Armii 
krajowej, znajdujących się we Francji, nie 
są uzasadnione.

Prawo do wstąpienia do PJK.P.R. mają je
dynie ci b. żołnierze A. K„ którzy znaleźli 
się na terenie W. Brytanii przed 1 lipca 1946 
roku.

Informacje * 
dla „Grenadierów"

W Dniu Zadusznym
W Dniu Zadusznym obchodzonym tego ro

ku w poniedziałek 3 listopada br., odbędzie 
się w Kościele Polskim w Paryżu o godz. 10. 
tej Msza Żałobna za spokój dusz Rodaków, 
Którzy za Ojczyznę życie swe oddali na po
lach bitew lub zginęli w więzieniach i obo
zach koncentracyjnych. Nabożeństwo to jest 
zorganizowane staraniem szeregu organizacyj 
społecznych.

0 polską szkolę średnią we Francji
Myślą przewodnią wojska w chwili gdy w 

r. 1945 przystępowało do organizowania wła
snej szkoły średniej we Francji, była chęć 
Wyrównania krzywdy, jaka, wyrządziła woj
na tej naszej młodzieży, która rzuciła szkołę 
dla wypełnienia obowiązku wojennego wobec 
ojczyzny. Była to młodzież różnego pocho 
dzenia i o różnym stosunku prawnym do 
służby wojskowej. Wszystkich jednakże, kan
dydatów do matury małej czy wielkiej łączy
ły dwie cechy wspólne :

■t) z reguły nie znali jęizykt. francuskiego.
b) wszyscy zdani byli na pomoc wojska, ja

ko sieroty, bezdomni lub .oderwani od dale
kich rodzin.

W tych warunkach jasne było, że nie mo
żna tej młodzieży kierować do szkół francu
skich, gdyż musiałaby stracić rok czasu na o- 
Panowanie języka i potem dopiero zacząć my
śleć o maturze, a poza tym z m.ejsca pow
stawało zagadnienie mieszkania i wyżywie
nia czyli bursy. Podobnie niedostępna była 
dla tej młodzieży szkoła, średnia, polskich 
księży Palotynów w Chevilly, gdyż pominąw
szy brak pomieszczeń i fakt, że w tym cza
sie czynne były zaledwie początkowe klasy 
gimnazjalne, w Chevilly wykładano po polsku 
tylko język polski oraz historię 1 geografię 
Polski.

W rachubę mogła wchodzić jedynie szkoła 
z polskim językiem wykładowym, typu gim
nazjum im. Cypriana Norwida w Villardi de 
Lans. Tam też skierowało wojsko swoje pier
wsze kroki w czerwcu 1945 r. Istotnie wkrót
ce uzgodniono z kierownictwem sizkoły, że 
na początek uruchomiony będzie z dniem 15 
lipca dwumiesięczny kurs wakacyjny. Nieste
ty, w momencie gdy około 180 kandydatów 
z koszar Bessieres w Paryżu, z obozu w Lil
le i z obozu w Sorgues miało już spakowa
ne walizki, w dniu 8 lipca nadchodzi z Villard 
de Lans depesza podpisana przez dyrektora 
gimnazjum: „N’envoyez. aucun militaire
Depesza krótka, dobitna 1 niedwuznaczna. 
Blady strach lub chytrość kunktatorska od
mówiły prawa do nauki tym, którzy przez 
sześć lat zdawali ciężki egzamin na polach 
bitew lub też poniewierali się po obozach pra
cy, obozach jenieckich czy koncentracyjnych.

"Wojsko musiało rozwia,zać zagadnienie sa
modzielnie. Jednak dywersja człowieka małe
go z lipca 1945 r. opóźniła pracę o prawie 
5 miesięcy. Zadanie bowiem nie było łatwe : 
Znaleźć właściwego kierownika, dobrać grono 
kwalifikowanych pedagogów, rozpracować i 
dostosować programy, zebrać podręczniki i 
pomoce szkolne, zdobyć środki materialne na 
Utrzymanie tych żołnierzy — nauczycieli i 
tych żołnierzy — uczniów, którym przepisy 
brytyjskie odmawiały prawa do świadczeń 
brytyjskich, wywalczyć jakie - takie prawa 
naukowe i wreszcie zorganizować dwie bur
sy, dla chłopców i dla dziewcząt (z P.W-S.K. 
i z A.K.) — wszystko to zostało rozwiązane 
Pozytywnie i po początkowej próbie urucho
mienia uczelni w Paryżu, rozpoczęto szkole
nie w grudniu 1945 r. w La Courtine w oparciu 
.0 obóz wojskowy.

Obecnie po dwu latach pracy kierownictwo 
i grono nauczycieli może się wykazać nastę
pującymi rezultatami :

W roku szkolnym 1945-46, przy 7,5 miesią
cach nauki :
stan zapisanych z początkiem roku 238uczn. 
ttczyło się przez cały rok................. 157 uczn.
zdało egzaminy — gimnazjalne .... 58uczn.

— licealne................ .72 uczn
razem absolwentów................... 130 uczn.

W roku szkolnym 1946-47, przy 10 miesią
cach nauki :
stan zapisanych z początkiem roku 170 uczn. 
’tezyło się przez cały rok............ 122 uczn.
Ztlało egzaminy — gimnazjalne .... 11 uczn.

— licealne............... 74 uczn.
razem absolwentów................. 85uczn.

Ogółem przeszło przez szkołę 408 uczniów 
S- maturę wielką zdobyło 146 absolwentów 
WhcZajac już tych 16-tu których reprobo-wa-

no na pół roku).
Wobec takich cyfr mogłoby się zdawać, że 

Kursy Maturalne wypełniły całkowicie swą 
misję, a. ciało pedagogiczne Kursów Matural
nych La Courtine może spocząć na laurach 
(czytaj : odejść.w nieznane i rozpocząć przy
mieranie z głodu 1 chłodu). Tymczasem rze
czywistość przeczy temu mniemanki. W od
nośnej teczce referenta szkolnego P.W.M.L. 
w Paryżu leży stos 173 podań a w szufladzie 
biurka szefa wydziału K. O. dziesiątki listów 
z różnych stron Francji i nie-Francji — wszy
stkie ponaglające — kiedy wreszcie i na ja
kich warunkach rozpoczniecie nowy rok 
szkolny w La Courtine !

Analiza podań i listów wykazuje, że nie
spełna 20 proc, kandydatów do liceum polskie
go lub gimnazjum to wojskowi, którym nie 
powiodło się w roku bieżącym a więc chcieli
by powtórzyć próbę zdobycia matury, lub któ
rzy się spóźnili do szkoły ze względów służ
bowych, zdrowotnych czy innych. Gros kan
dydatów dzieli się na dwie grupy mniejwię- 
cej równe : Jedną to młodzież, która napłynę
ła lub napływa do Francji w różnych cza
sach i okolicznościach, sama lub z rodzicami 
(równie bezdomnymi jak oni) z którycli spo
ro mimo młodocianego wieku brało czynny 
udział w puszczaniu beczek czy rzucaniu ba
niek z benzyną na nacierające czołgi niemiec
kie na barykadach Warszawy — na Nowym 
Swiecie, na Woli czy gdzieindziej. Ta grupa 
nie ma za co żyć, a jest zbyt młoda, by ją 
lekkim sercem kierować do ciężkiej pracy (bo 
tylko taką ofiarują nam łaskawie). Ta grupa 
musi Się uczyć a nie umiejąc słowa po fran
cusku, musi dostać choć na początek szkołę 
polską. — 1 drugą grupa — to dzieci naszych 
górników .i osadników rolnych zarówno z pół
nocy jak z południa Francji.

Obaj nasi potężni odwieczni sąsiedzi i od
wieczni. wrogowie czyhający na nasze ziemie 
i na nasze dusze, w ciągu naszej długiej nie
woli zrobili wszystko, 'by odrodzona w r. 1918 
Polskę przedstawić światu jako kra'j zacofa
ny i fanatycznie nacjonalistyczny gnębiący 
inne narodowości. W tej Polsce na' niespełna 

. 200 tysięcy Litwinów były dwie litewskie peł
noprawne szkoły średnie (w tym zdaje się je
dna na pełnym utrzymaniu państwa). W de
mokratycznej Francji, która od wieków jest 
azylem dla najlepszych patriotów wszystkich 
narodów, którym sąsiad żyć nie daje, w tej 
Francji na zgórą 700 tysięcy Polaków starej 
emigracji i nowego uchodżtwa. wojennego, 
nie mą ani jednej stałej szkoły średniej z 
językiem wykładowym polskim. Można o to 
mieć żal do Francuzów, wolno gromy rzu
cać na. oficjalne czynniki polskie przed r. 
1939, ale — wolno też Ti nawet trzeba zapytać: 
— A cóż na to samo społeczeństwo emigra
cyjne ?

Czy ta zatrważająca dżungla pojęć o Pol
sce i jej kulturze, którą obserwują pedago
dzy z La. Courtine i Główna Komisja Egzami
nacyjna egzaminów dojrzałości wśródl naszej 
młodzieży zwłaszcza ze starej emigracji — 
nic nie boli ich rodziców ? A czy nic nie umie 
powiedzieć komu trzeba, ta wyraźna ucieczka 
młodzieży od polskich imprez ,i stowarzyszeń 
organizowanych przez starsze pokolenie ? 
Czy emigrację, która po latach serdecznego 
własnego wysiłku siedzi już mocno w tere
nie, emigrację, która dała tak mocne dowody 
pełnowartości swych uczuć narodowych w la
tach 1939-40 i w dobie Oporu, nie stać na rów
ny wysiłek tym razem natury moralnej j fi
nansowej, by upomnieć Się i zafundować so
bie własną polską szkołę średnią 1

Nie łudźmy się I Wielka organizacja, która 
przez dwa zgórą. lata ciągnęła własnym wy
siłkiem dzieło szkolne, — wojsko, pod naci
skiem wrogów a za skwapliwa aprobatą 
krótkowzrocznych przyjaciół, — wojsko koń- 
azy się. A z wojskiem kończą się możliwości 
stworzone dzięk; ofiarności żołnierza. Zaga
dnienia jednak pozostaną, a wśród nich na 
pierwszym miejscu szkolą, jako zagadnienie

przyszłości i celowości istnienia samej emi
gracji.

W każdym razie wojsko zgłasza emigracji 
swój dorobek szkolny na terenie Francji w 
dziedzinie szkoły średniej : doświadczony ze
spół pedagogów, który za chwilę się rozpro
szy, — największą chyba na Zachodzie bi
bliotekę szkolną, liczącą około 3.500 tomów, 
— bogate gabinety fizyczny j. chemiczny, — 
zbiór map i atlasów, — wszelkie niezbędne 
pomoce szkolne, — oraz tradycję solidnej u- 
cęelni. — To wszystko jest, do dyspozycji z 
przeznaczeniem na polską szkołę średnią, 
szkołę opartą na tych programach i ideach, 
które obowiązywały w Polsce w momencie 
najazdu jednego barbarzyńcy, i które będą 
znowu obowiązywać w wolnej Polsce, gdy za
kończy się ciągle jeszcze trwający stan wo
jenny obecny.

W dniach 25 i 26 bm. odbył się w Paryżu 
Zjazd Delegatów Kół I. Dywizji Grenadierów 
z kampanii francuskiej.

Sprawozdanie ze Zjazdu zamieścimy w na
stępnym „Kąciku”.

Komitet Organizacyjny b. Grenadierów — 
50. Avenue de Paris — VINCENNES (Seine) 
komunikuje :

Wszyscy Koledzy, którzy otrzymali z Ko
mitetu organizacyjnego Kwestionariusze, pro
szeni są o jak najszybsze wypełnienie i prze
słanie ich do Komitetu pod wyżej wskaza
nym adresem, gdyż jest nadzieja że uda się 
jeszcze otrzymać odznaczenia za kampanię 1939-40.

Komitet Organizacyjny posiada jeszcze pe
wna ilość odznak 1 Dywizji Grenadierów. Ce
na wraz z legitymacją : duża — 130,— fr. plus 
porto 23,— fr. ; mała — 140,— fr. plus porto 
20,- fr.

Koledzy, którzy już nadesłali do Komitetu 
Kwestionariusze,' mogą otrzymać odznaki 
wraz z legitymacją zaraz po nadesłaniu na
leżnej kwoty. Inni musza przesłać kwestiona
riusze i należność.

Kto -nie posiada druku Kwestionariusza mo
że go otrzymać w biurze Komitetu.

Odnoście Croix des Combattants Komitet 
podaje, że zarządzenie władz francuskich, 
któreby zezwalało kombatantom z r. 1939-40, 
na ubieganie się o ten krzyż, jeszcze nie zo
stało wydane.

Odnośnie Croix des Evades należy się zwra
cać do UNION NATIONAL des EVADES de 
GUERRE — 6, rue de la Chaussée d’Antin, 
Paris (9), przedstawiając zaświadczenie 2-ch 
świadków ucieczki, przebywających w tym 
samym obozie jenieckim.

„WSPÓLNYMI SIŁAMI”

Pod powyższym tytułem ukazuje się od 
dwu lat na terenie Zony Brytyjskiej Niemiec 
pismo tamtejszego oddziału SPK wydawane 
w Meppen - Ems.

Prócz kroniki pracy poszczególnych Kół 
SPK „Wspólnymi Siłami” zamieszcza szereg 
praktycznych informacji o krajach, do któ
rych mogą emigrować kombatanci z terenu 
Niemiec i o warunkach osiedlenia się w tych 
państwach (Belgia, Argentyna, W. Brytania, 
Kanada).

Sprawa opieki nad „D.P.”, prace IRO itp. 
zajmują poważne miejsce na łamach pisma.

w BELGII
Polskie Sekcje Zawodowe 

rosną i konsolidują się
Paczki dla rodzin polskich 

w Niemczech

W dniu 25 października w Brukseli odbyło 
się zebranie działaczy związkowych w Belgii.

Po wysłuchaniu sprawozdania z dotychcza
sowej akcji, w wyniku której polski klasowy 
ruch zawodowy, działający w ramach belgij
skiego ruchu zawodowego ma szanse dużego, 
rozwoju, uznano za konieczne stworzenie o-' 
gólnych ram organizacyjnych.

Jak wiadomo przy Związku Górników — 
Centrale des Min-eurs — powstają. coraz licz
niej Sekcje Związkowe Uchodźców Europy 
Wschodniej.

Postanowiono sekcje, grupujące Polaków, 
połączyć w jedną organizację, którą nazwano 
Centralna Komisia Polskich Klasowych 
Związków Zawodowych. Do władz Central
nej Komisji weszli ■ Stefan Grot — przewodni-i 
czacy Władysław Dehnel — sekretarz oraz 
Bortkiewicz Karol — skarbnik, Siuda, Talko 
i delegaci 6 okręgów.

W myśl uchwalonego regulaminu do czasu 
zwołania Zjazdu Delegatów władze są tym
czasowe.

W tym samym dniu w Brukseli odbyło się 
zebranie działaczy TUR'a. Po wysłuchaniu 
sprawozdania i uchwaleniu regulaminu po
stanowiono powołać organizację pod nazwą 
„Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
Polskiegoi Uchodżtwa Wojennego w Belgii ".

Sieć organizacyjna związkowa stanowi ró
wnocześnie komórki TURu.

Każda Sekcja Związkowa, której członkami 
są oprócz Polaków i uchodźcy innych naro
dowości, tworzy koło TUR’u, grupując w ten 
sposób samych Polaków- Na czele TUR’u sta
nął prof. dr. Rudolf Wilczek, zasłużony dzia
łacz na terenie oświaty robotniczej oraz 
Wilczkowa Maria mgr., mgr. Zofia Wasiu- 
tyńska, dr. Krzywicki Jerzy, mgr. Leszek Tal
ko, taż. Bortkiewicz, red. Barbara Nittman - 
Siuda.Postanowiono nawiązać kontakty i współ-, 
pracę ze Związkiem Polaków, Instytutem Nau
kowym w Belgii, Towarzystwem Pomocy Po
lakom w Belgii, YMCA oraz TUR’em w in
nych krajach. Uchwalono zorganizować kurs 
dla działaczy związkowych.

Przewidziano wydawanie biuletynu TUR’u, 
który praktycznie ze względu na swoją treść 
będzie kursem korespondencyjnym dla związ
kowców i TUR-owców. TUR zamierza ponadf 
to uwzględnić w swej akcji poczynienie sta
rań o zorganizowanie kursów nauki języka 
francuskiego, działu rozrywkowo - kultural
nego, sportu, oraz w przyszłości : wczasów 
robotniczych.

Zarówno Centralna Komisja Polskich Kla
sowych Związków Zawodowych, jak t TUR 
doceniając znaczenie organizacji uchodżtwa 
— postanowiły zgłosić swoje przystąpienie do- 
Zjednoczenia Polskiego Uchodżtwa Wojenne
go w Belgii, oraz wziąć jak najbardziej czyn
ny udział w jego pracach.

Dowiadujemy się, iż ostatnio YMCA prze
słała do każdej kopalni 50 etykiet, które pra
cownicy mogą nabywać, aby przesłać pacz
ki rodzinom w Niemczech. Ostatecznie zostało 
ustalone, iż paczki będą typu standartowe
go. Każda paczka będzie zawierała 500 gr. 
płatków owsianych, 500 gr. cukru, 500 gr. 
margaryny, 1-000 gr. suszonych owoców, 500 
gr. mlęka w proszku, 2 kawałki mydła, 300 
gr. orzeszków, 450 gr. mąki, 500 gr. kawy, 100 
gr. kakao, 100 gr. pieprzu, 100 gr. czekolady, 
500 gr. mięsa (pasztet, słonina itd.), 200 gr. 
sera. Cena takiej paczki wyniesie 190 fr. (za
wartość plus opakowanie plus koszta wysył
ki do Niemiec (Aachen) plus ubezpieczenie). 
Zamawiający paczkę winien również złożyć 
ze swoich znaczków żywnościowych 1 Nr. 1 
(mąka) albo 1 znaczek czarny oraz 1 znaczek 
Nr. 3 (margaryna) albo 8 znaczków czarnych. 
Tego rodzaju paczki mogą być kupowane 
wyłącznie przez robotników pracujących w 
kopalniach na podstawie kontraktu.' Paczki 
można wysyłać jedynie rodzinom tych robot
ników, którzy oczekują na przybycie ich dio 
Belgii. Należy zwrócić pilną uwagę, przy wy
pełnianiu etykiet, aby pismo było bardzo czy
telne i aby nazwiska były -*----- ”*----- ‘
drukowanymi.

pisane literami

dotyczące 
węgla

Nowe przepisy, 
przydziałów

W „Moniteur” ukazało się rozporządzenie
z data, 10 października, regulujące specjalne 
przydziały węgla dla ogrzewania lokali han
dlowych, sklepów i warsztatów rzemieślni
czych. Węgiel przydzielany będzie wyłącznie 
wówczas, gdy przedsiębiorstwo zatrudnia 
przynajmniej "jednego płatnego pracownika, 
spędzającego nię mniej niż 6 godzin dziennie 
w lokalu swego pracodawcy. Oznacza to, że 
rzemieślnik pracujący sam jeden w swym 
warsztacie otrzyma (tak jak to było dotych
czas), wyłącznie węgiel, należny mu na opał 
mieszkania prywatnego.

Spółdzielczość belgijska
Spółdzielnią Maison du Peuple ogłosiła o- 

statnio szereg cyfr, tyczących zmian w handlu 
Belgii. Tak np. sprzedaż "różnych amerykań
skich sortów mundifrowych spadła prawie do 
10 proc w stosunku do ilości sprzedawanych 
w roku 1946. Dowodzi to pewnego nasycenia 
rynku i większego za,potrzebowania na to
wary lepszych gatunków. Podobnie podczas 
pierwszych 9-ciu miesięcy roku . ubiegłego 
spółdzielnie rozsprzedały 10 razy więcej ku 
chennych przedmiotów z aluminium niż w 
ciągu takiego samego okresu roku bieżące
go.W dziedzinie handel prywatny — a spół
dzielczy, zanotować należy znaczny wzrost 
rodzin, korzystających z usług spółdzielni. W 
zakresie rozdziału racji węgla w samej tyl
ko Brukseli spółdzielniom przybyło 800 no
wych rodzin do obsługi. Ponieważ spółdziel
nie w tej dziedzinie nie czyniły żadnej rekla
my, dowodzi to sprawności i rzetelności ich 
pracy.

Ostatnio spółdzielnie Maison du Peuple ob
niżyły ceny sardynek z 8 fr. 25 cm. na 7 fr. 
50 za puszkę. Podkreślić należy, że sardynki 
stanowią ważną pozycję w wyżywieniu ro
botnika belgijskiego, który podczas całodzien
nego pobytu w fabryce pozbawiony jest stra
wy gorącej.

OD REDAKCJI
Nadesłany artykuł z Belgii przez p. Włady

sława Kosiarka ze względu na nadmiar aktu
alnego materiału zmuszeni byliśmy odłożyć 
do następnych numerów.

Eksport belgijski 
a produkcja węgla

Obecna sytuacja, powojeńna charakteryzu
je się światowym brakiem artykułów spożyw
czych oraz stali i w ogóle żelaza, i to mimo 
intensywnej produkcji amerykańskiej. Stwa
rza to duże możliwości eksportowe dla belgij
skiego przemysłu metalowego, który niestety 
ograniczony jest przydziałami węgla i koksu 
(rudę dostaje w ilościach wystarczających z 
półwyspu Skandynawskiego). Wobec ko
niunktury przewiduje się uruchomienie no
wych urządzeń w stalowniach i w ogóle 
zwiększenie produkcji. >

Tymczasem na rynku wewnętrznym w Bel
gii nadal daje się odczuć brak surówki a 
przede wszystkim blach stalowych. Produk
cja węgla jest ciągle niższa niż przewidywa
no : w ciągu tygodnia od 13 do 18. 10. była na
wet nieco niższa niż w tygodniu poprzednim 
Obecnie można liczyć na 78.000 ton węgla 
dziennie (przewidywanie : 80.000 ton, w kv ie- 
tniu br. produkcja wynosiła 88.000 ton dzień- 
nie). Wprawdzie przyszły pewne transjiorty 
z Ameryki, spodziewane są zwiększone dosta
wy z Polski oraz pewne ilości węgla z Nie
miec, nie rozwiązuje to jednak zagadnienia.

Również doskonała koniunktura światowa 
dla Belgów istnieje w dziedzinie eksportu 
wyrobów szklanych, przemysł ten przeszedł 
częściowo na opalanie pieców ciężkimi oleja
mi, mimo to jednak nie może wykorzystać w 
100 proc, swych urządzeń (brak węgla 1)

Brak węgla diaje się odczuwać również w 
przemyśle tekstylnym. Przemysł cementowy 
z tych samych przyczyn znacznie zwiększył 
produkcję cementów niższego gatunku (dłuż
szy okres krzepnięcia i nabierania mocy), 
lecz wymagających znacznie mniej węgla 
do wyrobu. Cement ten przeznaczony jest 
głównie na użytek wewnętrzny, natomiast na 
eksport produkowany jest nadal cement typu 
Portland.

W świetle wyżej powiedzianego uwypukla 
się znaczenie produkcji węglowej dla Belgii, 
stanowiącej nie tylko zagadnienie ciepła ro
dzinnego, lecz będącej kluczem intensywnej 
produkcji na eksport. To też nic dziwnego, 
że mimo iż 1 tona węgla w kopalni kosztuje 
obecnie 629 fr., Belgia sprowadza węgiel dla 
celów przemysłowych, płacąc za niego zna
cznie drożej (np. węgiel amerykański kalku
luje się po 880 fr. za. 1 tonę).

Rozumny głos belgijski w sprawie emigrantów wojennych
Brukselski dziennik (katol.) „La Libre 

Belgique” w nr. 292 z dn. 19. 10. 47 w ar
tykule p. t. „Węgiel czy D. P.” występu
jąc w interesie przybyłych do kopalń prar 
cowników cudzoziemskich pisze m. in :

„Dużo pisano już na temat „osób wysie
dlonych” rekrutowanych do pracy w kopal
niach belgijskich. Widzi się nawet redakto
rów węgierskiej „Prawdy”, którzy kierują 
swoje lornety na koszary „Petit Chateau”, a- 
by bronić — z zapałem godnym lepszej spra
wy — rzekomych „obywateli sowieckich" po
noć źle traktowanych przez władze belgijskie. 
Dziwne zainteresowanie, jeśli się zważy, że 
w „Petit Chateau” przebywają rzekomi „o- 
bywatele sowieccy” w oczekiwaniu na prze
transportowanie ich z poworotem do strefy 
brytyjskiej, względnie amerykańskiej w 
Niemczech na ich własne żądanie ; są to wła
śnie ci, którzy nie chca mieć absolutnie nic 
wspólnego z Moskwą. Zainteresowanie okazy
wane nagle przez dziennikarzy sowieckich 
tym ludziom, wywołuje reakcje zdecydowa
nie różne od wdzięczności...

Ale pozostawmy to zagadnienie. Zajmijmy 
się faczej kwestią rozwoju belgijskiego planu 
rekrutacji pracowników z pośród wysiedleń
ców. Począwszy od kwietnia, jak to podają 
ostatnie statystyki urzędowe, blisko 20.000 
mężczyzn, pochodzących z obozów uchodź
czych w strefie amerykańskiej okupowanych 
Niemiec, zostało sprowadzonych do Belgii i 
skierowanych do pracy w kopalniach. Ocze
kuje się jeszcze około 15.000 ze strefy brytyj
skiej. Ci, którzy już pracują, pochodzą wszy
scy ze strefy amerykańskiej. W tych dniach 
przybyło do Belgii ponad 5.000 kobiet, dzieci 
i rodziców tych robotników- Wykonanie całe
go planu rekrutacji „osób wysiedlonych" 
sprawi, iż około 100 tysięcy cudzoziemców bę
dzie osiedlonych w Belgii (wliczając w to już 
i członków rodzin).

Na pierwszy rzut oka liczba ta może od
straszyć. Ale o co chodzi ? Należy wydobywać 
węgiel za. każdą cenę. Nie możemy się łu
dzić : górnicy belgijscy uciekają z kopalni, a 
nasza produkcja jest daleka od poziomu 
przedwojennego, mimo pracy robotników cu
dzoziemskich. Belgia musi sprowadzać cudzo
ziemskich pracowników dla swego przemysłu 
górniczego. I aby ich zachować, musi się 
zgodzić na poniesienie niezbędnych ofiar.

KOGO SPROWADZAMY?
Jaka jest narodowość osób, pochodzących 

z obozów dla wysiedleńców ze strefy anglo - 
amerykańskiej ? Według urzędowych szacun
ków jest 35 proc. Ukraińców, 30 proc. Pola
ków, 20 proc. Łotyszów, Litwinów i Estończy
ków ; pozostałe 15 proc. — to Czesi, Jugosło
wianie, Austriacy, bezpaństwowcy, Armeń-

czycy, nawet Turcy. Wielka ilość z tych lu
dzi, szczególnie Ukraińcy i Polacy, zostali 
deportowani do Niemiec podczas wojny. Wie
lu z nich również uciekało wraz z rodzina
mi, gdy armia czerwona odzyskiwała tereny 
sowieckie czasowo okupowane przez Niem
ców, a później zalała kraje bałtyckie. Dlate
go, że ludzie ci uciekali przed armią sowiec
ką, dlatego, że schronili się na teren 'Niemiec, 
wielu z naszych rodaków ma tendencje zali
czać wszystkich tych ludzi do „kolaboracjo- 
nistów” w pogardliwym tego słowa zna.czeniu 
nadawanym mu na obszarze Belgii. Należy 
jednak rozważyć, że skoro uciekali oni przed 
armią czerwoną, to jedynym krajem wedle 
jego położenia geograficznego, który mógł 
tym ludziom służyć za schronienie — były 
Niemcy. Wreszcie należy dodać, że ustrój so
wiecki nie wzbudził zachwytu ludzi, którzy 
go poznali, i w rezultacie całe rodziny woła
ły porzucić wszystko i uchodzić w nieiznane, 
niż znów żyć poił rządami, które im nie odpo
wiadały. Tak deportowani, jak i uciekinierzy, 
którzy znaleźli się w Niemczech, z pośród 
których rekrutuje się robotników do kopalń 
belgijskich, mają jedną cechę wspólna : 
strach przed rzadami sowieckimi. I, jeżeli do 
dziś dnia, mimo nacisków wywieranych 
przez Moskwę, mimo ciężkich warunków w 
obozach D.P., ludzie ci nie powrócili do swo
ich krajów macierzystych, śmiało z tego mo
żna przedstawić obraz odrazy, jaką żywią do 
ustroju, o którym mówiliśmy wyżej. I cizy 
by się kto z tego cieszył, czy smucił, pozosta
nie to faktem.

DLACZEGO ONI ODCHODZĄ?
Z pośród 20.000 pracowników już sprowa- 

dzonch do Belgii, 2.700, a więc blisko 15 proc, 
porzuciło nasz kraj, aby powrócić do obozów 
D.P. w Niemczech. Dlaczego ?

Pośród nich znajdziemy wielu, którzy nie 
nadają się .do pracy pod ziemią. Zbadani do
kładnie przez lekarzy kopalnianych zostali 
odirzuceni i odesłani do obozów, z którycli po
chodzili. Wielu z nich nie mogło się dostoso
wać do warunków pracy. Byli to ludzie, któ
rzy przecenili swoje siły, a którzy po kilku 
tygodniach lojalnych wysiłków wycofali się, 
prosząc, aby ich odesłać do obozów w Niem
czech. Byli to w szczególności intelektualiści, 
którzy chcieli się wydostać z Niemiec za 
wszelką cenę j dlatego podpisali kontrakty 
pracy, licząc, iż dostaną się do robót na po
wierzchni, względnie do prac mniej ciężkich. 
Porzucając Belgię sa, rozczarowani i zgorzk
niali. I należy rzeczywiście zapytać, czy Bel
gia zrobiła wszystko, aby przywiązać tych lu
dzi, których wezwała, ponieważ potrzebuje 
bardzo ich pracy.

Chętnie się stwierdza, że ludzie ci w zespole 
nie należą do łatwych. Są oczywiście niesfor-

D. P
ni, ale nabyli wschodnich obyczajów przez 
życie w warunkach obozów, oraz ciągłe wę
drówki. To są ludzie wykolejeni, bardzo po
dejrzliwi i bardzo nieszczęśliwi, którzy żyli 
przez lata pod prawem pięści. Mówią, języ- 
k.em niemożliwym do opanowania, który sta
wia między nami a nimi przegiodę. Wielu 
spodziewało się znaleźć w Belgii wolność i 
łatwe życie. Znaleźli tylko wolność. To jest 
już wiele, ale zamało, aby ich tu zatrzymać. 
Odjechali.

Nie zdołaliśmy (w szczególności w Limbur- 
gii) ludzi tych umieścić przyzwoicie : każdy, 
kto by zadał sobie nieco trudu, aby obejrzeć 
mieszkania urządzone w szczególności dla 
kawalerów przez niektóre kopalnie, przeko
nałby s.ię że należy ubolewać nad powolno
ścią, z jaką dostosowywano baraki, pośpiesz
nie wzniesione dla użytku DP-sów. Spotyka
no górników, wyczerpanych pracą, którzy po 
wyjściu na powierzchnię, znajdowali tylko 
baraki z blachy falowanej, gdzie panowała 
temperatura uniemożliwiająca spanie. Tak 
było w lecie- W chwili obecnej u progu zimy, 
sytuacją wcale nie przedstawia się lepiej. Ła
two jest przedstawiać tym ludziom, że sytuar 
cja mieszkaniowa w Belgii jest trudna, łatwo 
mówić, że robotnicy belgijscy dalecy sa od 
tego, aby nazwać ich mieszkania królewski
mi — oni są rozczarowani.

Spodziewali Się lepszego traktowania w 
zamian za ich ciężką pracę. Ze względów 
ludzkich w pierwszym rzędzie, a dalej ze 
wizględu na nasz własny interes, jest sprawą 
niezmiernie pilną, aby dokonać największe
go wysiłku, by znaleźć mieszkania przyzwoi
te dla cudzoziemskich robotników, których 
wezwaliśmy do Belgii. Wyżywienie w kanty
nach niejednokrotnie jest dalekie od tego, by 
zaspokoić wymagania tych pracowników, zle 
umieszczeni, w dodatku żle żywieni pracow
nicy ci odejdą. Znamy obozy pracowników 
słowiańskich, gdzie makarony podawane u- 
stawicznie przez kantyn.arzy Włochów wy
woływały burzę oburzenia. Nie jesteśmy chy
ba odosobnieni w naszej opinii, że nie zro
biono wysiłku, aby przywiązać ściśle pracow
ników do ich kopalni. A przecież powtarza
my : pracownicy ci przyjechali tutaj, aby w 
sposób legalny ustabilizować swój los w Bel
gii, która potrzebuje ich rak do pracy.

Inne jeszcze przesłanki 'działają demorali
zująco na tych ludzi. Z uwagi na to, iż wielu 
z tych ludzi nosi koszule amerykańskie prze- 
farbowane przez UNRRA na kolor czarny, sły
szą oni często, jak się ich nazywa „Czarny
mi”, to znaczy „hitlerowcami”. Trzeba po
wiedzieć, że w pewnych kopalniach robo: m y 
belgisjcy nie zawsze w sposób braterski przy-

(Dokończenie na stronie 4-tej)

BRUKSELA 
WIECZORNICA ARTYSTYCZNA

W dniu 26 października staraniem Polonii 
Brukselskiej odbyła się wieczornica artysty
czna, poprzedzona nabożeństwem w Koście
le Polskim ku czci Chrystusa Króla.

Przemówienie wstępne wygłosi! p. Tadeusz 
Kisielewicz. W części artystycznej wystąp®!: 
Władysław Cierniak (skrzypce), p. Romana 
Pawłówska-jezierska (modlitwa ,,Pod Twa 
obronę” — przy akompaniamencie fortepia
nu), Stanisław Bojakowski w pieśniach (aria 
z oratorium Judasz Machabeusz Haendla i 
„Panis Angelicus” Cezara Franka).

Na zakończenie przemówił ks. rektor Jacek 
Przygoda, wyrażając w gorących słowach ra
dość z zespolenia się Polonii i odwagi z jaką 
manifestuje ona swoją głęboką wiarę kato
licką.

EISDEN
MIĘDZYORGANIZACYJNY KOMITET 

DLA SPRAW SZKOLNYCH
W dniu '10. 10. 47 odbyło się w Eisden ze

branie przedstawicielli wszystkich organiza
cyj, mające na celu powołanie do życia Mię- 
dzyorganizacyjnego Komitetu dla spraw 
szkolnych. Po bardzo rzeczowych uwagach na 
temat roli szkolnictwa na emigracji, powzię-. 
to uchwały :

1. Polska szkoła w Eisden musi być utrzy
maną ;

2. Fundusz na potrzeby szkolne składać się 
będzie z 25-proc. dochodu z każdej impre
zy, urządzanej przez istniejące towarzy
stwa.

Za Komitet: J. Fluder, przewodn.

' PODZIĘKOWANIE
Koło B. Żołnierzy A. K. w Belgii składa 

tą drogą serdeczne podziękowanie pp. Hele
nie Cywińskiej, Romanie Pawjowskiej-Jezier- 
skiej i Stanisławowi Bojakowskiemu za ła
skawe wzięcie udziału w części artystycznej 
akademii, urządzonej w dniu 4 października 
br. z okazji 3-ciej rocznicy Powstania War
szawskiego.

Zarząd Koła B. Żołnierzy A. K.
w Belkii

NA FUNDUSZ OBRONY 
„LUDU POLSKIEGO”

Edward Przesmycki wpłaca. 500 fr. frs. i 
wzywa pp. :

Prezesa Rusinka Zygmunta, Załęskiego 
Macieja, Brawman-Zamborskiego z Bruk
seli.
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Rozumny g'os belgijski 
w sprawie emigrantów 

wojennych — D.P.
(Dokończenie ze strony 3-ciej)

jęli tych ludzi. Jest rzeczą stwierdzoną, że 
propaganda komunistyczna usiłowała i je
szcze usiłuje wzburzyć umysły przeciwko DP- 
som, których wina, polega na tym, że nie 
chcieli za żadną cenę powrócić pod panowa
nie sowieckie do swojej ojczyzny, względnie 
do krajów okupowanych przez Sowiety. Moż
na sobie wyobrazić, jak groźne formy może 
przybrać prześladowanie, przeprowadzane 
systemem naukowym. Cytowano nam nastę
pujący wypadek każdy piacowmk mus., 
wstępując do kopalni, nabyć łopatę za 30 frs., 
które potrąca ni‘U się z jego zarobku. Po 
trzech dniach pracy łopata znika. Znów ko
nieczność nowego wydatku. A za każdym ra
zem kosztuje to 30 frs. W końcu tygodnia za
robek zostaje zredukowany do tego stopnia, 
że robotnik pleni się z wściekłości.

Zle ulokowani, żle żywieni, czują niejedno
krotnie nienawiść wokół siebie. Wielu z nich 
odjechało, a wielu jeszcze odjedzie, jeżeli Bel
gia nie dokona potrzebnego wysiłku, aby po
kazać tym ludziom, że mogą się tu zaaklima
tyzować, że mają szanse na lo, aby się 'usta
bilizować 1 odbudować swoje ogniska domo
we na naszej ziemi w środowisku wolnym i 
pewnym. Wiadomo, że górnicy z obozów D.P. 
w Niemczech mają prawo po trzech miesią
cach pracy sprowadzić swoje żony, swoje nie. 
letnie dzieci, oraz swoich rodziców, jeśli ro
dzice ci żyją samotnie. Cytowaliśmy wyżej 
cyfrę nowo-przybyłych, która wskazuje, iż 
prawo lo było honorowane. W chwili, gdy pi- 
szemy te słowa, cztery pociągi przywożą 
względnie przywiozły rodziny górników cu
dzoziemskich. Prosty zdrowy rozsądek wska
zuje na to, iż winno doprowadzić się do te
go, by .udzie «rekrutowani w obozach u- 
chodżczych, ustabilizowali swoje życie w Bel
gii. Powinna, być rozwiązana kwestia miesz
kaniowa, czego’zapowiedź spostrzega się za. 
ledwie. To jest pilna konieczność, znalieżć spo
sób, który by pozwalał na ułatwienie w roz
mieszczeniu 100.000 cudzoziemców, zrekruto- 
wanych do Belgii w wykonaniu planu węglo
wego. Jak się ta. sprawa, przedstawia ? Gzy 
rząd opracował wraz z przemysłowcami od 
powiedni wspólny plan ?

/.grubsza oceniając, warunki mieszkaniowe 
dla rodzin górników ostatnio przybyłych do 
Belgii wydają się zadawalające. Warunki te 
poprawiają się stopniowo i znamy rodziny, 
które się wreszcie zebrały i żyją szczęśliwie 
na ziemi belgijskiej. Lecz trzeba myśleć o 
nadchodzących miesiącach i spodziewanym 
przybyciu' dalszych rodzin. Należy działać 
bardzo szybko. A tymczasem trzeba włożyć 
dużo pracy społecznej, aby stworzyć normal
ne warunki ludzkie tym wszystkim wykolejo
nym ludziom, jeżeli chcemy zatrzymać ich 
dla naszego przemysłu. Dla tych ludzi, którzy 
przybyli z daleka, powiedzielibyśmy nawet z 
bar dzo daleka, nie wystarczy powiedzieć .- o- 
to wasza kopalnia, olo wasze łóżko w bara
ku. Powinniśmy pomóc im w przystosowaniu 
się do nowego życia, badać je 1 iść z pomocą. 
Znamy np. jednego z nich, który nie mógł 
otrzymać zapomogi wyrównawczej, ponieważ 
żle wypełnił odpowiedni formularz, spóźnił 
się do biura, ponieważ nawet nie potrafił 
wsiąść do właściwego tramwaju. Opieka spo
łeczna w stosunku do tych ludzi jest albo 
niedostateczna, albo przesadzona. To nie jest 
dopuszczalne i taka kalkulacja jest z gruntu 
fałszywa.

Nie będziemy wdawali się lulaj w roztrzą
sanie kwestii urządzenia życia, w obozach. 
Są ludzie do tego powołani, którzy muszą 
wysunąć właściwe sugestie. \Vydaje się nam 
jednak, iż trzeba dokładnie zdać sobie spra
wę z tych zagadnień. Jedna sprawa jest wy
jątkowo pilna: Należy zorganizować odpo
wiednie rozrywki i stosowne do potrzeb inte
lektualnych robotników, aby nie dopuścić do 
trwonienia zarobków po knajpach. Należy 
stworzyć świetlice gdzie by robotnicy roz- 

•r..E.itjr£h narodowości mogli spędzić czas w 
atmosferze zdrowej i braterskiej. Wszystko 
to wymaga decyzji, programu, oraz odpowie
dnich środków. Wszystko musi Się znaleźć.

Stajemy bowiem przed następującym zaga
dnieniem : albo dobrze urządzić tych praco
wników i wydobywać węgiel, albo też ich 
utracić i spowodować zanik produkcji. Niepo
wodzenie planu rekrutacji robotników do ko
palń może wywołać trudną sytuację społecz
ną i finansową."

KOMUNIKATY

Lista ofiarodawców 
na Fundusz Oświatowy CZP
Z poprzednie listy........................... 231.468 frs.
Okręg CZP Nicea............................. 2-54’
P. Czubaszek................................... 500
p. Waldenbergowa........................ 360
Koło Rez. i B. Wojsk Montbéliard 950 
Okręg VII Zw. Tow Kobiecych 500 
Okręg CZP Tuluza........................... 2.000
Obóz Wojska Polskiego C.W.S. .. ,8 927
Kolonia Hagondange i okolica .. 4.755

Razem : 252.007 frs.
Na powyższej liście Komitet Zbiórki na O- 

światę Polska CZP przerywa ogłaszanie wy
ników zbiórki na oświatę polską na podsta
wie nadesłanych list zbiórkowych Szereg list 
dotychczas nie zostało nadesłanych do Zarzą
du Głównego CZP. Po otrzymaniu tych list 
zostaną o-ne ogłoszone dodatkowo.

Komitet Zbiórki na oświatę CZP tą drogą 
składa wszystkim oflaródawcom serdeczne 
podziękowanie za złożone kwoty i poparcie 
pięknego dzieła niezależnej polskiej oświaty 
we Francji.

KOMITET ZBIORKI NA OŚWIATĘ CZP.

LENS
ZWIĄZEK B. CZŁONKÓW POWN 

OKRĘG „WARSZAWA ’
Okręg „Warszawa" Związku Byłych Człon

ków POWN urządza, w niedzielę dnia 9-go li
stopada 1947 r. w Lens, w sali p. Marchew
ki, rue Oielet — szyb 4-ty, obchód. 3-ciej rocz
nicy ujawnienia POWN, oraz zbrojnego zry
wu Warszawy, połączony z uroczystością po
święcenia sztandaru okręgowego.

Obchód powyższy, upamiętniający chwile 
potężnego zrywu do krwawej rozprawy z ar
mią germańską w Kraju i na Emigracji, ze 
względu na szeroki udział wybitnych osobi
stości i przyjaciół Polski — Francuzów, przy- 
bierze charakter wielkiego święta przyjaźni 
polsko - francuskiej. W sposób dostojny i u- 
roczysty uczestnicy święta — Polacy i Fran
cuzi zamanifestują wierność i głębokie przy
wiązanie do ideałów wolności i niepodległo
ści i jeszcze raz udowodnią trwałość starej 
przyjaźni polsko - francuskiej.

Potężnym obchodem przy współudziale 
Związków i Orgańizacyj stojących na grun
cie niepodległościowym zadokumentujemy 
naszą szczerą wolę współpracy z narodem 
francuskim' nad, dziełem obrony drogich nam 
zasadi wolności i niepodległości.

Święto powyższe upiększone zostanie ak
tem wręczenia’ sztandaru Okręgowi „Warsza
wą” POWN z pięknie wyhaftowanym her
bem bohaterskiej naszej stolicy Warszawy. 
Będzie on symbolem cnót obywatelsko - żoł
nierskich członków POWN, prowadzących 
niebezpieczną i pełną poświęcenia walkę 
konspiracyjną, z wrogiem w czasach okupacji 
niemieckiej za Wolność Polski i Francji.

Program uroczystości jest następujący : o 
godiz. 9-tej przyjmowanie bratnich organizar 
cyj, kół i gości, o godz. 9,30 formowanie po
chodu i wymarsz do kaplicy św. Elżbiety — 
msza św. za poległych i zmarłych w walce 
o niepodległość Ojczyzny członków POWN ; 
o godz. 11 pochód pod pomnik poległych, zło
żenie wieńca 1 powrót na salę. — Przerwa o- 
biadowa. O godz. 15-tej otwarcie uroczystości 
— powitanie chrzestnych sztandaru, przedsta
wicieli władz polskich i francuskich organi- 
zacyj. Występ Koła śpiewu „Cecylia” pod ba
tuta p Kubiaka z pieśnią powitalną. Wręcze- 
nie'sztandaru przez prezesa Zarządu Główne
go Zw. B. Czł. POWN p Kędzię. Przemówie
nia przedstawicieli władz polskich 1 francu
skich orgańizacyj. Odznaczenie zasłużonych 
w czasie konspiracji członków POWN. Wy
stęp zespołu teatralnego „Cecylia" z I.ievin. 
Zakończenie uroczystości. Zabawa taneczna-

Za Zarząd Wardęga —vprezes. 
Ostojak, sekretarz.

•
KOMUNIKAT 

PRZEWODNICTWA I NACZELNICTWA 
OKRĘGU I ZWIĄZKU S0K0Ł0W

W myśl uchwały Rady Okręgu 1. zawody 
o mistrzostwo Okręgu 1, na przyrządach, od
będą się w niedzielę dnia 9-go listopada, w 
Haillicourt.

Program przedpołudniowy : Od godz. 9,30 
zbiórka zawodników w lokalu zebrań przy sa
li gimnastycznej. Od godz. 10-tej zawody, 
które będą trwały aż do ukończenia — przer
wa obiadowa.

Program popołudniowy (obchód' listopado
wy) od godz. 3 — 4 przyjmowanie gniaizd 
Okręgu I. 1 towarzystw miejscowych, o godz. 
4,15 otwarcie uroczystości, powitanie władz 
sokolich, włada miejscowych, prasy polskiej, 
przedstawicieli gniazd i towarzystw miejsco
wych. Referat o Powstaniu Listopadowym. O 
godz. 4,45 odznaczenie zasłużonych druhów 
gniazd Okręgu I. 1 odegranie marsza sokole
go ; o godz. 5-tej występ druhów z ćwiczenia
mi wolnymi całego Okręgu,' o godz. 5,30 wy
stępy gniazd dowolne : piramidy, lance, ma
czugi, wywijadła akrobatyczne i tańce naro
dowe .następnie występ 15 druhów na. przy
rządach, którzy zdobyli mistrzostwa na przy
rządach. O godz. 8-mej rozpoczęcie zabawy 
tanecznej na sali gminnej.

Podczas całej uroczystości odbędzie się 
strzelanie do tarczy o nagrody, ogłoszenie re
zultatów zawodów oraz rozdanie nagród.

Przewodnictwo i Naczelnictwo mile zapra
sza szanowną Polonię z Haillicourt, Houdaiin, 
Barlin i Bruay, na tak wspaniałą uroczystość 
polską, która się odbywa, po raz'pierwszy na 
terenie okręgu Bruay, gdzie młodzież polska 
zademonstruje popisy na przyrządach, a Ro
dacy z okolicy dadzą swym przybyciem na
szej młodzieży bodźca do dalszej pracy na 
niwie narodowej. — Czołem I

Przewodu, i Naczeln. Okręgu I. 
Wolski — Naczelnik.

LILLE
OKRĘG POŁNOC CZP 

UROCZYSTOŚĆ POQWIĘCENIA 
SZTANDARU OKR. „WARSZAWA 

ZW B CZŁONKÓW POWN
Podajemy do wiadomości, że wniedzielę 

9-go listopada br. odbędzie się w Lens, w sa
li p. Marchewki, wielka uroczystość poświę
cenia sztandaru Okręgu „Warszawa" Związ
ku Byłych Członków POWN.

Prosimy wszystkie Organizacje oraz KTM 
■i Towarzystwa wchodzące w skład Komite
tów, o nieurządzanie w tym dniu żadnych 
zebrań i uroczystości, aby umożliwić wszyst
kim Stowarzyszeniom wzięcie udziału w tej 
uroczystości.

Wszystkie Organizacje i Stowarzyszenia 
proszone są o wzięcie gremialnego udziału 
lub w razie niemożliwości, o wysanie przy
najmniej swych delegacji 1 pocztów sztanda
rowych na tę uroczystość.

Zbiórka towarzystw, delegacyj j. pocztów 
sztandarowych o godz. 9-tej rano, w sali p. 
Marchewki w Lens — szyb 4-ly.

Zarząd Okręgu Północ CZP

ARGENTEUIŁ
ROCZNICA KSMP Z. 1 M. „POLONIA"

Katol. Stów. Młodzieży Polskiej Żeńskiej i 
Męskiej „Polonia” obchodzi w niedzielę 9 li
stopada dwu-lecle swego istnienia.

Program; Część I : godz. 10,30 zbiórka 
na placu (Bazyliki w Argenteuil przed ko
ściołem, przyjmowanie przez zarząd delega
cyj 1 pocztów sztandarowych w szkółce pol
skiej — 17, rue des Duches, skąd nastąpi wy
marsz do kościoła na nabożeństwo, które od
prawi ksiądz polski o godiz. 11,30.

Przerwa obiadowa. — Część II. : o godz. 
15-tej w sali przy ul. 16, rue des Ouches, spra
wozdanie zarządu — referat — deklamacje — 
śpiewy i przemówienia.

Część 111. : wielkie przedstawienie teatralne 
w 4 aktach ze śpiewami i. tańcami pod reżyse
rią p. Fr. Marca. Akt 1. — Zgorszenie na ca
łą wieś ; akty 2 13. — Sąd gminny ; akt 4- 
— Rywalizacja i zdobycie serca pięknej Ma
ni. Całość wywoła „beczkę śmiechu”.

KSMP ż. i M. „Polonia” prosi Rodaczki 
i Rodaków o jak najliczniejsze przybycie.

Towarzystwa proszone są o przysłanie 
pocztów sztandarowych.

Uwaga: Towarzystwa, które nie otrzy
mały zaproszeń z braku adresów, proszone są 
uważać niniejszy komunikat jako zaprosze
nie.

Zarządl: Marzec, prezes. Piątkowska, 
sekretarka, Szczotówna, skarb.

•
DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW

KOŁ REZERWISTÓW I B. WOJSKOWYCH 
WE FRANCJI W NORD I PAS-DE-CALAIS
Zarząd Główny Związku Rezerwistów 1 By

łych Wojskowych we Francji podaje niniej
szym do wiadomości wszystkich Kół. że w 
niedzielę dnia 9 istopada br. Okręg „Warsza
wa” POWN urządza w mieście Lens, centrum 
francuskiego miasta górniczego, 3-cią rocznicę 
ujawnienia POWN oraz bohaterskiego zrywu 
Warszawy, połączoną z uroczystością poświę
cenia. sztandaru.
| Ze względu na wagę powyższej uroczysto
ści 1 współpracę z bratnią organizacją, Za
rząd Główny wzywa wszystkie Zarządy Kół 
do jak najliczniejszego wzięcia udziału w po
wyższej uroczystości ze sztandarami.

Zarząd Główny.
•

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTN TUR 
WE FRANCJI

Z okazji poświęcenia sztandaru Okręgu 
„Warszawa — Lens" POWN w dniu 9 listopa
da 1947 r„ apelujemy do wszystkich członków 
TUR o wzięcie udziału w powyższej uroczystości.

Zbiórka o godz. 9-tej rano w sali p. Mar
chewki w Lens — szyb 4.

Za Zarząd: Główny : W. Jaśniewicz, prezes.

PARYŻ
STÓW. BYŁYCH KOMBATANTÓW

Stowarzyszenie Byłych Kombatantów we 
Francji — Koło Paryż, zawiadamia swoich 
członków, że zebranie miesięczne odbędzie 
się w dn.iu 2 listopada, br. o godz. '15-tej na sa
li Tow. Rzemieślników i Robotników Polskich 
— 32, rue Basfroi — Paris (11) — metro : Vol
taire.

Wszyscy członkowie, którzy mają -za sobą 
kampanię francuską, winni przynieść (Fiche) 
zaświadczenie demobillzacyjne w odpisie 
względnie w oryginale.

Zebranię poprzedizi odczyt aktualny.
Prosimy o bezwzględne i liczne przybycie.

Za Zarząd :
Oskar Biderman, prezes 
Biedroń, sekretarz.

•
BETHUNE

OKRĘG W. LWÓW ZW, B- CZŁ. POWN
Zarząd Okręgu Wielki Lwów — Bethune 

Związku. Byłych Członków POWN apeluje do 
wszystkich kół, o gremialne wzięcie udziału 
w uroczystości poświęcenia sztandaru Okręgu 
„Warszawa — Lens” POWN,’ która się odbę
dzie w niedzielę 9-go listopada 1947.

Zbiórka o godz. 9-tej w sali p. Marchewki 
w Lens — szyb 4. Zarząd Okręgu

•
AUBY

ZEBRANIE KOŁA REZ. I B. WOJSK.
Zebranie Koła Rezerwistów i B. Wojsko

wych w Auby odbędzie się dnia 2 listopada 
o godz. 15-tej w lokalu p. Kaczmarka.

Za Zarząd: : Sekretarz Córa.

CARVIN
ZWIĄZEK B. CZŁONKÓW POWN

Zarząd Koła. B. Członków POWN zawiada
mia, iż dnia 2 listopada o godz. 14-tej po po
łudniu, w sali kopalnianej, odbędzie się nad
zwyczajne zebranie, na którym nastąpi po
dział ubrań. Obecność wszystkich członków 
pożądana. Zarząd Koła POWN

MULHOUSE
KOŁO B. GRENADIERÓW I. DYWIZJI

Zarząd Koła B. Grenadierów I. Dywizji P. 
zawiadamia wszystkich kolegów, że w dniu 
2-go listopada o godzinie 10 Zarzad składa 
wieniec na cmentarzu wojskowym,'rue Wol- 
lon. Zbiórka, na pierwszym przystanku tram
wajowym za szpitalem Hassenrein, tramwaj 
nr. 2.

Prosimy o liczne przybycie kolegów B. Gre
nadierów oraz Rodaków, aby wspólnie oddać 
cześć tym, którzy za naszą wolność oddali 
swe życie. Zarząd'.

PRZEGLĄD PRASY

Co mówiq, co piszq, 
co rysujq - inni

Cytowaliśmy w ubiegłym tygodniu głosy 
prasy na temat ewentualnego wpływu wyni
ku wborów samorządowych na ukształtowa
nie rządu we Francji. Niewiadome było przed 
tygodniem stanowisko samego tryumfatora, 
wyborów samorządowych — de Gaulle’a. Dziś 
już wiadomo przynajmniej, czego diomaga się 
generał na najbliższą przyszłość.
ROZEJŚĆ SIĘ !

DE GAULLE złożył w tydzień po pierwszym 
głosowaniu krótkie oświadczenie, które je
szcze krócej — i już całkiem po wojskowemu 
— ująć można, jako rozkaz pod adresem 
Zgromadzenia Narodowego : liozejść się I Bo 
i cóż inego oznacza najbardziej konkretny 
ustęp deklaracji DE GAULLE’a :

„Zgromadzenie Narodowe obecne win
no być rozwiązane jak najrychlej, uprze
dnio wprowadziwszy ordynację wyborczą 
bezpośrednio większościową, by przyszły 
Parlament miał zwarta większość."

Do rozkazu „rozejść się !” dodany zatem zo
stał jeszcze jeden rozkaz : zmienić uprzednio 
ordynację wyborczą. De Gaulle ma najwi
doczniej na. myśli zniesienie proporcjonalnych 
wyborów i głosowanie, jak w Anglii, w jed
nomandatowych okręgach, w których decydu
je o wyborze nie koniecznie większość bez
względna (więcej niż połowa głosów), lecz 
nawet większość względna — wybrany zośta- 
je kandydat? który uzyskuje więcej głosów 
od każdego z konkurentów.

Ponieważ konstytucja francuska, nie po
zwala na rozwiązanie parlamentu po roku 
istnienia, DE GAULLE załatwia się z tą spra
wą w innym rozkazie ■

„Trudności, jakie ktoś mógłby wysnuć 
z tekstu konstytucyjnego są w gruncie 
rzeczy śmieszne. Zwłaszcza, że tekst ten,

o ile ckazał się* niedorzecznym, sam do
starcza formalnego sposobu na spowodo
wanie natychmiast odwołania się do o- 
Pinii kraju, a mianowicie gdy to> zosta
nie uchwalone dwiema trzecimi liczby 
posłów.”

Istotnie wystarczą dwie trzecie posłów na 
to, by zmienić przepisy konstytucji, po czym 
już wszystko jest... łatwe. Najtrudniejszą je
dnak rzeczą wydiaje się w tej chwili, uzyska
nie zgody tych dwóch trzecich parlamentu, 
który wcale, ale to wcale nie wykazuje o- 
choty do abdykacji, a w żadnym wypadku 
na rozkaz.
NIE MOŻE BYĆ PRÓŻNI

Niejednokrotnie wskazywaliśmy, że poważ
ny '. umiarkowany „LE MONDE”. mimo wiel
kiej sympatii do osoby Premier Resistant’a, 
ma bardzo wiele zastrzeżeń co .dio jnetod ge
nerała i jego skłonności do wywracania po
rządku republikańskiego. Zgadzając: się na 
rewizję konstytucji „LE MONDE” przypomi
na, że :

„Rewizja ta musi się odbyć w ramach 
prawa, które nawet przy odpowiednim 
stanowisku Zgromadzenia Narodowego 
wymaga pewnego czasu. „Grożą wyda
rzenia, które nie pozwalają na czekanie” 
— powiada generał De Gaulle. Niemniej 
trzeba czekać, jeśli prawo tego wymaga. 
I czekając, trzeba żyć”.

Gdyby p. Ramadler został obailony i prezy
dent, powierzył generałowi misję tworzenia 
nowego rządu, wiadomo już z jego oświad
czenia, że mandatu nie przyjmie dopóki zmia
na konstytucji, zmiana ordynacji i rozwiąza
nie Zgromadzenia nie nastąpi. A więc — zda
niem „LE MONDE” — sam stwarza, sytuację, 
która wymaga wypracowania.

„A tymczasem (Francja) musi żyć, po
wtarzamy. Musi mieć jakiś rząd. Czy pie 
mamy rządu? Dobry czy zły — ten rząd 
istnieje.'

Przy nader podwyższonej temperaturze 
(politycznej oczywiście, bo słońce ciepłej do
tąd! jesieni już na. dobre... zastrajkowaio, nie^ 
stety !) we Francji, chłodne słowa p. Remy 
Roure’a sprzyjają ostrzeżeniu. Z samych ne- 
gacyj, choćby najsłuszniejszych, nie zaradzi 
się zagadnieniom dnia. Trzeba jakoś rozwią
zywać sprawę zapewnienia choćby marnej ra
cji Chleba (a to wcale nie łatwe !), utrzyma
nia w równowadze pękającego co raz budżetu 
państwowego, jakoś regulować rozsądnie 
sprawę koniecznych podwyżek, by wszystko 
się nie zawaliło. P. Ramadiier nie wszystkim 
się podoba. Próżnia po p. Ram,adieu napewno 
byłaby... gorsza.
MRP SZTYWNIEJE

Uwagę ogólną zwraca stanowisko katolic
ko - społecznej MRP, w której łonie klęska 
wyborcza mogłaby wywołać przejście szere
gu posłów do obozu de Gaulle’a, do RPF. Wy- 
daje się jednak, że MRP „sztywnieje" i — po
za nielicznymi wyjątkami — nie ma zamiaru 
poddać się dyktandu generała. Pisze' organ 
MRP „L’AUBE” :

„Zmiana konstytucji sama przez się nie 
wprowadzi więcej karności społecznej i 
odwagi cywilnej do serc Francuzów, nie 
rozwiążę zagadnienia wyżywienia, ani 
kluczowej sprawy stosunków syndykaliz- 
mu z państwem.’'

Organ MRP stwierdza, że dyskusje na te
mat stanowiska wobec przesilenia ministe
rialnego odbyły się w atmosferze pogodnej i 
serdecznej, tylko paru posłów opuściło salę 
obrad „trzaskając drzwiami”.
TRZECIA MOC

Socjalistyczny „LE POPULAIRE" prze
ciwstawia się konsekwentnie zarówno zdys
kredytowanemu obozowi komunistycznemu, 
jak i RPF de Gaulle’a. O pierwszym pisze 
dziennik :

„Uległość komunistów rozkazom Mo
skwy nie ulega jakiejkolwiek wątpliwo
ści. O tym wiemy już od dawna-’

Niemniej nie uważa „LE POPULAIRE" za 
możliwe „machnięcie ręką”, jak to czyni de

PARYŻ

Koncert chóru „Polonia”
W piątek 31 października br. o godz. 20-tej 

w sali przy 61, rue Madame — metro Notre 
Damę des Champs odbędzie się Wielki Kon
cert chóru „Polonia", połączony z występem 
baletu klasycznego. Program koncertu obej
muje pleśni narodowe, ludowe 1 religijne.

Chórem „Polonia” dyrygował będzie jego 
utalentowany kierownik p. Marian Stachow- 
ski. Będzie to ostatni występ tego chóru pod 
batutą p. Stachowskiegó przed jego wyjaz
dem do Stanów Zjednoczonych.

Na koncert zaprasza wszystkich Rodaków z 
Paryża i okolicy, jako jego organizator 
Wstęp bezpłatny. Zarząd chóru „Polonia".

•
PARYŻ

ZEBRANIE MIESIĘCZNE „SOKOŁA
Zarząd Tow. Gimnastycznego „Sokół” w 

Paryżu podaje do wiadomości wszystkim 
swym członkom i sympatykom, że zebranie 
miesięczne odbędzie’się w sobotę dnia 8-go 
listopada br. o godz. 21 we własnym lokalu 
przy 7, rue Corneille, Paryż (6). Prosimy 
wszystkich członków o punktualne przybycie.

Za Zarządl Tow. „Sokół” : Godosz.

MONTLUCON
KOŁO MIŁOŚNIKÓW SCENY

„WESOŁY KRAKOWIAK
Koło Miłośników Sceny „Wesoły Krako

wiak” zawiadamia wszystkich członków i 
i sympatyków, że w niedzielę dnia 2. 11. 47 o 
godz.’ 14,30 odbędzie się zebranie w sali p. 
Schmyta, przy ul. Emile Zola w Montlucon. 
O liczny udział prosi

Za Zarząd : Józef Struzik, sekretarz.
•

MULHOUSE
KTM — ZŁOŻENIE WIEŃCÓW W DZIEŃ 

WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH
Zarząd Komitetu Tow. Miejscowych poda- 

je dio wiadomości wszystkim rodakom z Mul- 
house i okolicy, że w dniu Wszystkich świę
tych o godz. 10 rano, delegacja Komitetu zło
ży wieniec pod pomnikiem poległych na 
cmentarzu miejskim, na. którą to uroczystość 
prosimy wszystkich rodaków.

W dniu 9 listopada o godz. 10,30 «ostanie 
odprawione uroczyste nabożeństwo w Kapli
cy Polskiej na Dornach za dusze ś. p. Gene
rała Sikorskiego, prez. Raczkiewicza i wszy
stkich poległych w obronie Ojczyzny. Prosi
my Rodaków o liczne przybycie. Towarzyst
wa. uprasza się o wysłanie pocztów sztanda
rowych.

Zarzad

MONTLUCON
ZEBRANIE SEKCJI PPS

Zebranie Sekcji PPS odbędzie się 2 listopa
da o godz. 3-ciej po południu w sali Espe- 
rance, rue Albert Thomas.

Za Zarząd Sekcji : Lajtlich.

FILATELIŚCI POLSCY WE FRANCJI
Filateliści, przebywający w obozach dla u- 

chodźców wojennych w Niemczech, pragną 
nawiązać korespondencję z filatelistami pol
skimi we Francji' dla wymiany znaczków nie
mieckich na francuskie i francuskich kolonii. 
Chętni mogą zwracać się pod adresem : Ma
rian Ziniąk, D. P. Cam Luisenberg, 24, Eckern- 
foerde — Germany.

WIECZOREK FREP
W dniu 5 października br. Sekcja FRe'p 

wspólnie z drużyna harcerską urządziła wie
czór, ńa program którego złożyły się : sztuka 
teatralna p- t. „Diabeł w kuźni”, wyreżysero
wana przez P- Burdę, śpiew p. Ctobówny, 
córki miejscowego prezesa. FREP, oraz tań
ce krakowskie wykonane przez harcerzy pod 
kierunkiem p. Banacha, prezesa. Koła Pnzyja- 
ciół Harcerzy. Wszystkie punkty programu 
zostały wykonane doskonale przez wykonaw
ców i nagrodzone hucznymi oklaskami przez 
licznie zgromadzoną publiczność. Po wieczo
rze odbyła się zabawa, taneczna. Wieczór ten 
pozostanie długo w pamięci okolicznej Polo
nii.

Za Zarząd Sekcji FREP : Chudy, sekr.

DOKTOR PRAW
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 

przy Sądzie Najwyższym
Tłumaczenia urzędowe: śluby
- naluralizacje — sprawy są
dowe — cywilne — handlowe
— podatkowe. Porady bezpłatne
Dr. Leon Szelągowski
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Gaulle, na masę ludzi, którzy z naiwności czy 
zarazy zachowują dotąd wierność komuniz
mowi, zwłaszcza że nie mogą się zachwycać 
zbiorowiskiem Zjednoczenia. dega.ulle’owego:

„Faktem jest bezspornym, że znaczna 
liczba obywateli Francji wyraziła swe za
ufanie partii komunistycznej. iNie przy
stoi de Gaulleowi, który „zgromadził" 
wokół sieb’e wszystkich dawnych pronie
mieckich nacjonalistów, wszystk ch zdraj
ców i wszystkich członków (osławionych) 
milicji, który na swych listach umieścił 
ludzi pozbawionych godności obywatel
skiej i prawa posłowania, nie przystoi 
mu machnięciem ręki przekreślać masy 
wyborców komunistycznych, choćby ich 
przywódcy jak najbardziej godni byli po
tępienia.”

Z powyższego tekstu wynika, jak dalekie 
to czasy, gdy De Gaulle garnął się do socjali
stów i na odwrót. Jeszcze jedna analogia ge
nerała z... Piłsudskim. A czyż RPF nie nale
żałoby na polskie tłumaczyć, jako „popro- 
stu” O.Z.N., czyli stary nasz krajowy Ozon!
PROROCTWA ,,NIEWOZWRASZCZENCA

„Niewctzwraszczeńcami” nazywa się Ro
sjan, którzy raz dostawszy się za granicę, nie 
mają zamiaru powracać do sowieckiego „ra
ju”. Najnowszym takim „niepowrotnikiem” 
jest wysoki dygnitarz, bo aż generał -Gulisz- 
wili. Generał' - dezerter udziela wywiadów, 
w których wypowiada myśl, że niebezpieczeń
stwo wojny nie zagraża w najbliższej przysz
łości :

„Agresywna taktyka Mołotowa i Wy
szyńskiego ma raczej charakter bluff u z 
celem onieśmielenia przeciwnika. Rosja 
w tej chwili nie jest gotowa do wojny i 
nie będzie gotowa przed rokiem 1952. Do 
tego czasu rząd sowiecki będzie unikał 
konfliktu z mocarstwami. Prawdopodob
nie produkcja bomb atomowych nie bę
dzie Ukończona przed rokiem 1951. Nawet 
jeżeli naprężenie polityczne wzrośnie do 
najwyższych granic, zawsze będzie mo
ment na pewne negocjacje. Moskwa zaw
sze ten moment wykorzysta, by uniknąć 
wojny do czasu gdy będzie odpowiednio 
przygotowana. Sytuacja może się zmienić 
po roku 1952. Reorganizacja sił zbrojnych 
ZSRR będzie wówczas zakończona i bę
dą one dysponowały wszelkim potrzeb
nym uzbrojeniem.’’

Łańcuch prasowy
OBRONY „LUDU POLSKIEGO”

Sekcja PPS Lens na wezwanie Sekcji Pary
skiej wpłaca na Łańcuch Prasowy Obrony 
„Ludu Polskiego"’ kwotę 1.060 frs. i wzywa 
do kucia ogniw bratnie Sekcje .■

w Harnes, Ostricourt, Bruay-en-Artois.
•

ZW. REZERW. I B. WOJSK.
Walny Zjazdz Związku Rezerwistów i B. 

Wojskowych w drodze dobrowolnej składki 
delegatów, zebrał na Fundusz Obrony „Ludu 
Polskiego” kwotę 3.553,50 frs.

•
KOŁO B. CZŁONKÓW POWN 

HAILLICOURT szyb 6
Donner Stanisław, wezwany przez Wojcie

cha Szymczaka jako prezes Koła B. Członków 
POWN Haillicourt szyb 6-ty, po przeprowa
dzeniu uchwały na. zebraniu dnia. 19. 10. 1947 
Koło wpłaca na Łańcuch Obrony „Ludu Pol
skiego" 500 frs. i wzywa dio kucia dalszych 
ogniw :

Koło B. Czł. POWiN Haillicourt szyb 2, 
Frendę Fr. z Haillicourt, Frendę Jana i 
Mrozowskiego Piotra ze Wschodniej 
Francji.

Donner St. prezes.

Na zebraniu Okr. III. Rezerwistów i B. Woj
skowych w Dourges zebrano na Łańcuch Pra
sowy Obrony „Ludu Polskiego” 1.050 frs. 

Sekr. Okręgu : Góra Feliks.
¡Nowacki Maciej z Grand Combę wpłaca na 

obronę „Ludu Polskiego” przeciw „dlwustoł- 
kowcom” 100 frs,

Franciszek Boruta z Melun wpłaca na Fun
dusz Obrony „Ludu Polskiego” 100 frs. i wzy
wa do kucia dalszych ogniw :

Piotra Migdała i Dusia z Melun.
Franciszek Michalski z Escaudain, wezwa

ny przez tow. Budzyna. Michała, wpłaca na 
Fundusz Obrony „Ludu Polskiego” 100 frs. i 
wzywa do kucia dalszych ogniw :

Bolesława Wcisło i Stanisława Foteirka z 
Escaudain.

Marian Nurkowski, na wezwanie Fr. Mar
ca wpłaca na Fundusz Obrony „Ludu Pol
skiego” 100 frs. 4 wzywa do kucia dalszych 
ogniw pp.:

sekr. gen. Piotra Kalinowskiego, w. Gro
chowskiego, prezesa R. Baranieckiego i 
prezesa Br. Kruka.

Stefan Horodyński z La Penne, wezwany 
przez Mariana Jalosińskiego wpłaca na. Fun
dusz Obrony „Ludu Polskiego” 100 fr

Zebranie Okr. Valenciennes
CZP

W dniu 12 października br. w lokalu okrę
gowym, 23, Bid. Pater, odbyło śię półroczne 
zebranie Komitetów Towarzystw Miejsco
wych, z udziałem Okręgowych Przedstawicie
li poszczególnych Orgańizacyj wchodzących 
w skład CZP okręgu Valenciennes.

Po załatwieniu spraw lokalnych, najwięcej 
uwagi i debaty poświęcono sprawie połącze
niowej CZP i PZK w jedną silną organizację, 
■która nàprawdiç mogłaby reprezentować 
chrześcijańsko - katolickie i patriotyczno - de
mokratyczne polskie Wychodżtwo na terenie 
Francji. Po obszernej i wyczerpującej dysku
sji nad sprawą połączeniowa uchwalono re
zolucję następującej treści :

REZOLUCJA
My działacze terenowi, grupujący się w 

CZP Okręgu Valenciennes, po zapoznaniu się 
z treścią protokółu z posiedzenia Komisji Po
rozumiewawczej przeznaczonej do spraw po
łączenia. Centralnego Związku Polaków i Pol
skiego Zjednoczenia Katolickiego, odbytego 
dnia 14-go lipca br. i dnia 9 .sierpnia br. w 
Lens. Wyrażamy uznanie dla Główn. Zarzą
dów CZP i PZK za powzięcie tak szlachetnej 
myśli konsolidacji w jedno ciało zdrowe i sil
ne. Z ubolewaniem stwierdzamy, że przeszko
dą do dalszych tak szlachetnych rozmów 
stało się przyjęcie 'i odmowa podpisania de
klaracji ideowej.

My natomiast w zupełności przyjmujemy 
do wiadomości te 4-ry punkty deklaracji ideo
wej, jako podstawę do stworzenia silnej i 
zdrowej organizacji, z którą to deklaracją 
solidaryzujemy się i popieramy w całości.

Pomnąc na tak niedawne ofiary, cierpie
nia. i męki poniesione w obozach kaźni jak 
Dachau, Buchenwald. i innych, ileż to Dusz
pasterzy poniosło przedwczesna ii męczeń
ską śmierć, pytamy się — za co ? Reź to dzla- 
łaozy Orgańizacyj Katolickich — Społecznych, 
Patriotycznych — Demokratycznych w tych 
samych każniach czy innych obozach śmier
ci, w tych samych mękapli, w tych samych 
cierpieniach byli męczeni. Czy byli, lepiej 
traktowani od tych pierwszych, 1 za co ? Od
powiedź jest tylko jedna. Za miłość Boga i 
Wiarę naszą święt, za miłość szczerą do na
szej Matki Ojczyzny — Polski, za małość do 
prawdziwej wolności, za miłość do rzeczywi
stej niepodległości.

Na podstawńie nigdy niezapomnianych 
przeżyć i wspomnień stwierdzamy uroczy
ście, iż nie ma najmniejszych różnic między 
członkami grupującymi się w CZP a PZK, 
którzy posiadają jedno i to sarno ser
ce w miłości do Boga, jak i do Ojczyzny. Dla 
tego też uważamy, iż 'deklaracja, ideowa ja
ko założenie do połączenia, powinna być tym 
fundamentalnym podłożem pod budowę gma
chu organizacyjnego, tak silnego w swej kon
strukcji, jak i zdrowotności, jakiego jeszcze 
do tej pory na terenie emigracyjnym nie wi
dziano.

Więc deklaracja winna być przyjęta i pod
pisana.

Apelujemy do głównych Zarządów PZK i 
CZP, aby ponownie przystąpiono'do dalszych
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rozmów połączeniowych, ale bez osobistych 
ambicji, ponieważ odpowiedzialność za nie
powodzenie w. rozmowach połączeniowych, 
całkowicie składamy na „góry" 'czy to z je
dnej czy z drugiej strony.

My działacze terenowi doskonale enamy 
pracę organizacyjną w naszym terenie, wal
cząc z różnymi trudnościami aby utrzymać 
„góry” które w nas mają 11 tylko oparcie, na 
której to podstawie sa naprawdę reprezenta
cją Wychodżtwa Polskiego we Francji.

Liczymy, iż inne Okręgi CZP jak i PZK za- 
biorą głos w tej sprawie tak samo jak my, 
i wystosują, podobne rezolucje.

Valenciennes, dn. 12 paźdz. 1947.
Prezes ; Cisiewicz. Sekr. B. Kostrzewski

Skarbnik W. Kubiak

HERSIN GOUPIGNY

WYNIKI ZAWODOW GNIAZDA 
SOKOŁA

odbytych w niedzielę dnia 19 października br. 
na baisku w Hersin - Coupingy

Klasa l. — 1. miejsce za.jał druh Wolski 
Zygmunt, 2. Sumiński Ignacy, 3. Bukowski 
Franciszek, 4. Bukowski Józef.

Klasa II. — 1. Bukowski Franc. (II), 2. Bart
kowiak Edmund, 3. Ziętowski Sylwester, 4. 
Ciesielski Józef, 5. Latanowicz Bajmund 6. 
Czerwiński 'Bernard.

Klasa III. — 1. Bukowska Lidia.
Konkurencje indywidualne: — 1 miejsce 

Wolski Zygmunt, 2. Sumiński Ignacy
Skok wdał z rozbiegu : — 1. Wolski Zym- 

munt, 2. Sumiński Ignacy, 3. Bukowski Franciszek.
Skok Wzwyż z rozbiegu .- — 1. Snella' Cze

sław 2. Sumiński Ignacy, 3. Wolski Zygmunt.
Pchnięcie kulą : — 1. Wolski Zygmunt, 2. 

Snella Czesław, 3. Sumiński Ignacy.
Rzut dyskiem : — l. Wolski Zygmunt (pobił 

rekord własny i gniazda), 2. Sumiński Igna
cy. 3. Bukowski Franciszek
, R,z“* oszczepem : — 1. Wolski Zygmunt 
(pobił rekord własny i gniazda), 2. Sumiński 
Ignacy, 3. Bukowski Franciszek.

Najlepsze wyniki u młodzieży — bieg 60 m.i
1. Bukowski Franciszek, 2. Bartkowiak Ed-. 3. Ziętowski Sylwester.

Pchnięcie kulą 1 kg. : 1. Bukowski Franci
szek, 2. Bartkowiak Edln., 3. Ziętowski Syl'v-

Skok wzwyż z rozbiegu : 1. Bartkowilk'Ed..
2. Ziętowski Syllw., 3. Bukowski Fr
Zawodam'i». ’■ . ■ca. Naczelnika Okręgu l. i Wolski tianciszek. 

syn, z Wydziału Techn. Ok-ręgu I , do jiomocy 
druhowie: Bachórz, Stiller, Wolski Edmund. 
Urbaniak, Snella Si. i Gwoźdź.

Dla. własnej wprawy — w bojach indywi
dualnych, bez nagrody, startował druli Wol
ski Francnszek, członek gniazda Marles-les- 
Mines.

Żałować należy, że nie wszyscy druhowie 
stanęli do zawodów, z powodu udziału w mi
strzostwach piłki nożnej.

Przewodnictwo gniazda dziękuje wszystkim 
zawodnikom i sędziom, którzy stanęli do za' 
wodów, ;i: za ich ofiarna pracę w przeciąg11 
całego roku serdecznym naszym hasłem — 
Czołem !

Sekretarzka gniazda : Kopiejewska 'v-
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EUROPEAN AND OVERSEAS SERVICE Co 5
S-té a répons, limitée au capital 100.000 frs.

47, rue de I’Universite — PARIS 7“ a

ŻYWNOŚĆ
DO POLSKI i innych krajów
w paczkach pocztowych ubezpieczonych i poleconych:

frs. 
frs. 
frs.

Nr. 19 — 2 funt, cukierków miesz.an.yc h, 2 f. tabl. czekolady........... ...... 1950
Al — 5 f. kawy, 2 f- kakao, paczka herbaty, 2 f. pieprzu .. .. .. _  2.050
A2 — 4 f. kawy, 4 f. kakao, pół f. pi eprzu ..-............................  ._ 1750
101 — 5 f. kawy, 4 f. kakao, 1 puszka płynnej czekol., 1 f. tabl. czekol. — 2 150 

121 — 50 kawałków mydła, toaletowego w oryg. opakowaniu..............  2 200
163 — 1 f. herbaty, 1 f. kawy, 1 f. rodzynków, 1 f. migdałów, 2 f. pie

przu, ćwierć f. cynamonu, ćwierć f. imbiru, ćwierć f goździ
ków, ćwierć f. kminku, 2 gałki muszkatowe, 100 papierosów .. — 2 400

DLACZEGO ZSRR ZWALCZA
PLAN MARSHALL A ?

Ciekawe są dalsze uwagi generalskiego de
zertera na co liczy strategia sowiecka:

„Strategia sowiecka ogromnie liczy na 
kryzys ekonom.czny w Ameryce. Jeżelli 
Stany Zjednoczone ogarnie depresja go:- 
spodarcza, (o nie będą one w stanie po
magać Europie i wciągać państwa Euro
py Zachodniej w swoją orbitę. Plan Mar
shall’» przestanie działać. Wówczas Zwią
zek Sowiecki stanie się bardziej atrak
cyjnym nawet dla Europy Zachodniej,' 
która nie zechce poddawać się Ameryce. 
Będzie więc to rozgrywka polityczno - go
spodarcza między stanami Zjednoczony
mi a ZSRR o państwa Europy Zachodniej. 
W tych kalkulacjach Moskwa przewiduje 
że pozyska sobie Wielką Brytanię, która 
powoli zarzuci swoja pro - amerykańska 
politykę i skfcni się do pro - sowieckiej." 

Rozumiemy doskonale strategię sowiecką.
W interesie ich egoizmu narodowego, a ra
czej ich imperializmu leży niepowodzenie pla
nu odbudowy gospodarczej Europy. Im go
rzej dla ludów Europy, tym lepiej dla So
wietów. Ale jak nisko upadlają Thorez’y i 
Cyranliiewicze. Gottwaidy i Hochfeldy, by na 
pierwsze skinienie Kremla ujadać na pomoc 
amerykańską, działać wbrew interesom swe
go narodu i w myśl „strategii sowieckiej”!
PODAGENTURA

Agentura sowiecka rządzącą Polską ma 
swoje „podagentury" noszące nazwy daw
nych prawdziwych stronnictw. Chodzi oczy
wiście o wprowadzenie w błąd naiwnych. 
Czy jednak znajdzie się jeszcze naiwny, któ
ry uwierzy w prawdziwość „Stronnictwa De
mokratycznego”, skoro to przemawia takim 
istinno sowieckim językiem :

„Trzy lata po pokonaniu faszyzmu, 
miejsce jego zajęła dolarowa agresja zza 
Oceanu, zagrażając zarówno pokojowi 
świata, jak i niezawisłości narodów eu
ropejskich. Lecz zwycięska demokracja 
Europy przyjęła zdecydowaną postawę. 
Powołany do życia przez partię robot
nicze 9-ciu narodów stały ośrodek kon
sultacji jest tego wymownym dowodem. 
Stronnictwo Demokratyczne widzi w tym

przede wszystkim mobilizację sił postę
pu, gotowych do walki o pokój i niepod
ległość i dlatego zdecydowanie staje P® 
stronie walczących o te ideały "

„Dolarowa agresja” ! Jak wiadomo „dola
ry” sadizają miliony do Oświęcimów i Maj
danków. zakładają krematoria dla milionów’ 
ofiar i w ogóile „zajmują miejsce po faszyź- 
mto”. Tak na cierpliwym papierze wypisuje 
podagentura Sowietów, które nie tylko „za
stępują” faszyizm, ale były mistrzem faszyz
mu ¡ ¡nazizmu w prześladowaniach, idlła.wie- 
niu wolności, monopartyjności i wszelkich 
innych wynalazkach totalizmu.
JAK TO NAZWAĆ ?

Wśród wielu ostatnich wyroków Bezpieki 
zwraca 'uwagę „zasądzenie” na 10 lat jedne
go .z najwybitniejszych polskich uczonych 
prof. Tarnawskiego. Oto co o Him pisze 
prof. Stroński :

„Pro-f. Tarnawski jest największym 
autorytetem polskim w sprawie literatury 
angielskiej — de facto jedynym jaki P«" 
został przy życiu od chwili śmierci prof. 
R. Dyboskiego oraz zamordowania pro’' 
A Tretiaka przez hitlerowców w czasie 
powstania warszawskiego. Prof. Tarnaw
ski poświęcił się szczególnie studiom 
Shakespeara. Niezależnie od ogłoszeni^ 
najlepszej monografii w języku polskim 
na temat tego- wielkiego geniusza angiel‘ 
skiego, do jego prac nad Shakespear em 
zaliczyć należy kilka broszur oraz essąy'1- 
W czasie ostatniej wojny dodał on do i®*' 
niejących już tłumaczeń dzieł Shah®' 
spear’a swoją własna wersję w język® 
polskim. Ogłosił on również menogran® 
na temat Christopher Marlow, zbiór 
say ów na temat Anglii oraz historię 
teratury angielskiej w dwu tomach, " 
dzieło o nieprzemijającej wartości " _

Jak nazwać ten nowy ohydny wyczyn 
ipeki ? Pastwienie się nad ostatnim — 
stałym przy życiu po morderstwach hitlero'' 
skich — angliście polskim, lo gonzej niż «X 
pełnilanie „niedokończonego’’ programu h 
lerowskiego. To planowe, kacapskie 
nie kultury naszej, „polskimi” rękami. 1 ' ¿ 
akompaniamencie ’ świętokradztwa słów,, ¡ 
„suwerenności”, „wolności”, „ludowości „ 
„demokracji”. Ohyda. Naprawdę w dz1®!“ 
świata bezprzykładna.


